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Od administracji.
Szanownych prenumeratorów na 

szych zapraszamy do wczesnego na­
desłania przedpłaty na trzeci kwau 
tał 1872.

Cena przedpłaty na „K RAJ44 po­
zostaje ta sama, t. j . :

w Krakowie:
rocznie 
półrocznie 
kwartalnie 
m iesięcznie

we Lwowie
w księgarni Gubrynowicza i Schmidta:

ct.

20 złr
10 n

5 7)

2 V

rocznie
półrocznie
kwartalnie
m iesięcznie

21 złr. 
10

5 
2

50
25

z przesyłką pocztową:
roczni^ . . 24 złr. —
półrocznie . 12 „ —
kwartalnie . 6 „ —
m iesięcznie . 2 „ 25

ct

Kraków 24 czerwca.
Przeprowadzenie ustawy w ojsko­

wej i rozpoczęte natychmiast rokowa­
nia z rządem niemieckim względem  
w ypłaty reszty kosztów  w ojennych, 
zdają się być zapowiedzią ważnych 
zmian r* polityce wewnętrznej Francji.

Pom iędzy izbą wersalską a prezy­
dentem rzeczypospolitój ostatnićmi 
czasy s osunki znacznie się pogorszy­
ły . Pom im o całej zręczności p. Thier- 
sa i chęci utrzymania na w odzy w ię­
kszości monarchicznej jednak ta osta­
tnia zawsze znajduje sposobność bruż­
dżenia. T o  wym uszone prawie posłu­
szeństwo czyni ją tern bardziej nie­
chętną dzisiejszemu rządowi i skłon- 
niejszą do prowadzenia wojny podja­
zdowej przeciwko niemu.

Z drugiej znowu strony postępow a­
nie i stosunki większości monarchi­
cznej do mniejszości republikańskiej 
są tego rodzaju, że o żadnej ważnej 
czynności zmierzającej do wyjścia z. 
nieznośnego dla wszystkich prowizo- 
rjum m yśleć nawet niepodobna. Naj­
lepszą illustracją tego bezw zględnego  
i niezręc mego zachowania się w obec  
lew icy, są w ybory do biura zgroma­
dzenia narodowego lub do kom isji, 
mającej zamianować członków rady 
stanu. W e wszystkich tych wyborach  
w iększość starała się zupełnie wyklu­
czyć członków mniejszości, a przynaj­
mniej przypuścić tylko taką liczbę, 
która w  komisji nie stanowiłaby ża­

dnej siły i nie m ogłaby w pływ ać na 
przyszły skład tak ważnćj instytucji, 
jak rada stanu.

Bardzo naturalnie, że taka ślepa j e ­
dnostronność nie podobała się panu 
Thiersowi i w yw ołała  oburzenie opi- 
nji publicznej w  całej Francji. A jeżeli 
dodamy do tego cały szereg najgwał­
towniejszych scen, w których m ężo­
w ie prawicy zachowywali się nie tak 
jak przystało na członków  pow ażne­
go zgromadzenia, lecz swćm namię-* 
tnem zachowaniem  się przechodzili 
nawet miarę zachowywaną zwykle  
przez m ów ców  pierw szego lepszego  
klubu, to pojmiemy dla czego p. Thiers 
nie może dłużćj rządzić przy pom ocy  
takiój w iększości zachowawczej.

W iększość ta w łaściw ie nie jest za­
chowaw czą ale raczej destrukcyjną, 
bo nietylko niczem się nie przyczynia 
do położenia trwałej podstaw y pod 
przyszłą organizację państwow ą, lecz 
nawet osłabia siłę i znaczenie rządu 
prowizorycznego.

Jeżeli p. Thiers mniej więcej cier­
pliw ie znosił postępowanie w iększo­
ści, to opinja publiczna przy każdój 
sposobności wykazyw ała sw ą niechęć  
do dzisiejszego składu izby wersal­
skiej.

Najlepszym zaś wyrazem tego uspo­
sobienia są ostatnie wybory, które w y­
padły bardzo radykalnie nawet tam, 
gdzie się tego najmniej spodziewano  
(w  Lille).

Ostatnią usługę jaką zgromadzenie 
narodowe w obecnym  składzie m o­
gło w yśw iadczyć p. T hiersow i, było  
uchwalenie ustawy*wojskowej mniej 
więcej odpow iednio jego  przekona­
niom i zamiarom, co przy innym jćj 
składzie z pew nościąby się nie udało.

Teraz wszystkie usiłowania pana 
Thiersa skierowane są do uwolnienia 
terytorjum francuskiego od wojsk o- 
cupacyjnych niemieckich, co zarazem  
uwolni go  od zobowiązań przyjętych 
w Bordeaux. Dziś już nie ulega żadnej 
w ątpliw ości, że zarówno z opuszcze­
niem ostatniej twierdzy przez Niem ­
ców , izba wersalska będzie rozwiąza­
ną, a nowe wybory rozpisane do przy­
szłego zgromadzenia prawodawczego.

O ile można sądzić z dzisiejszego  
usposobienia narodu francuskiego, re­
zultat przyszłych wyborów będzie po­
m yślny dla stronnictwa republikań­
skiego, co da m ożność zajęcia się spra­
wami wewnętrznemi kraju. Przenie­
sienie stolicy do Paryża, najszersze 
reformy administracyjne i ekonom i­
czne, przegląd praw uchwalonych  
przez dzisiejsze zgromadzenie naro­
dow e, i wiele innych Ważnych spraw

ma przedewszystkiem  zająć przyszłą 
izbę prawodawczą.

Bismark zapewniony przez p. Thier­
sa, że taki a nie inny jest cel rozpo­
czętych układów, ma je  ze swej stro­
ny bardzo chętnie popierać.

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

Lwów 21 czerwca.
(K). Wczoraj odbyło się posiedzenie 

nadzwyczajne rady miejskićj. Po zała­
twienia kilku rekursów w sprawach bu­
downiczych wniósł radny Źaak imieniem 
specjalnćj komisji o przyjęcie dostawio­
nych przez liweranta płyt trembowelskich, 
co do których w wydziale rady nio za­
padła żadna uchwała, gdyż i za przyję­
ciem i przeciw okazała się równa ilość 
głosów. Z dyskusji przekonali się pp. A- 
dni, że płyty te są znacznie cieńsze niż 
być powinny, że cena jak  na dzisiaj by­
łaby za dróg;*, ponieważ ułatwiona z T ar­
nopolem komunikacja znacznie zniża ko­
szta przewozu, że przeto w interesie mia­
sta będzie, wniosek komisji odrzucić, co 
też na wniosek radnego Dobrzańskiego 
znaczną większością głosów uchwalono.

Z porządku dziennego wnosi dr. Ma­
dejski prośbę urzędników miejskich o za­
pomogę z powodu niskich płac a wielkićj 
drożyzny. Wydział rady miejskićj uznaje 
powody te jako zupełnie słusznie. Gdyby 
było z czego, powiada referent, toby da­
no zapomogę. Ale funduszów na to w bud­
żecie przeznaczonych nie m a, a wydzie­
lić na ten cel z rubryki „na reorganiza 
cję magistratu44, jak  się domagają peten­
ci niepodobna, przez to bowiem znaczni - 
by się opóźniło reorganizacją. Przezna­
czony na nią fundusz 15,000 złr. zaledwie 
wystarczy, jeżeli‘reorganizacja 1 września 
wejdzie w życie. Gdyby zatćm tę k w ć ę  
uszczuplono, musianoby reorganizacją o- 
późnić. W skutek tego wnosi sprawo­
zdawca: „lada miejska dla braku fundu 
szów nie może się przychylić do prośby 
urzędników magistratu, poleca jednak ma­
gistratowi , żeby w razie dłuższego prze­
ciągania się sprawy reorganizacji oszczę­
dzoną przez to kwotę przeznaczył na za­
pomogę dla urzędników’ i odnośno wnio­
ski radzie przedstawił14.

Przeciw tym wywodom i temu wnio­
skowi słusznie wystąpił radny Błotnicki. 
Wydział przyznaje, że urzędnicy są żlo 
p ła tn i, że bieda między n im i, i wypro­
wadza ztąd nieludzki wniosek „nie da im 
nic44. Odwołanie się do braku funduszów 
tutaj nie powinno mieć miejsca. Wszak 
prywatny człowiek, jeżeli nie może usług 
płacić, to sług nio trzyma. Miałazby rada 
miejska żądać usług, za które zapłacić 
nie może? Rząd, kraj, zakłady publiczne, 
wrcszcio i prywatni przedsiębiorcy uznali 
Konieczną potrzebę podniesienia płacy u- 
rzędników, czyżby tylko rada miała być 
oboję’ną na widok biedy? Co do reorga­
nizacji magistratu — ta w najlepszym na- 
w’et razie ledwie nastąpi w październiku. 
Z początkiem lipca wejdzie projekt na 
radę — kilka posiedzeń upłynie na sa 
mom jego uchwaleniu, a rozpisanie kon­

kursów, termin dłuższy do wnoszenia po­
dań i obsadzenia posad przez radę i pre- 
zydjurn , zajmie najmniój 3 miesiące cza­
su. Więc z kwoty przeznaczonej na reor­
ganizację, a obliczonej na 4 miesiące, 
znaczną jeszcze część się zaoszczędzi. 
W skutek tego wnosi raowca: 1) rada 
wyrazi żal do komisji, że nie wykończy­
ła jeszcze projektu reorganizacji i wzywa 
ją  by do końca miesiąca tego sprawę tę 
załatwiła; 2) Z sumy 15,000 złr. prelimi­
nowanej na reorganizację magistratu u- 
dzielić urzędnikom taką zapomogę, któ- 
raby dorównała półroczuemu dodatkowi 
na drożyznę; 3) do zapomogi tćj mają 
prawo wszyscy stali urzędnicy i słudzy 
gminy, którzy pobierają pensję niżćj złr. 
1,500.

Przewodniczący wiceprezydent Jasiński 
oświadcza, iż komisja reorganizacyjna u- 
kończyła już swoją pracę, w skutek cze 
go radny Błotnicki cofa pierwszy swój 
wniosek. Po krótkićj przemowie radnego 
Dobrzańskiego za wnioskami Błotnickie 
go i sprawmzdawcy w obronie wniosku 
wydziału — rada przyjmuje drugi i trze­
ci wniosek Błotnickiego znaczną większo­
ścią głosów.

Z porządku dziennego przychodzi wy­
bór 20 delegatów miejskich i 10 człon­
ków wydziału. Radny Południewski w 
długiej przemowie występuje przeciw o- 
becnemu regulaminowi rady, a zatćm za 
zniesieniem wydziału, a zaprowadzeniem 
dawnych sekcji, które się tak bardzo nie- 
praktyczuemi okazały. Żałuję, że mowy 
tćj nio mogę przekazać do potomności, 
była bowiem zbyt cicha, a wśród wiel­
kiego gwaru wypowiedzianą. A byłby to 
znakomity przyczynek do historji nasze­
go... rozumu. Wniosek z tej mowy wy 
prowadzony, ażeby odroczyć wybory, za­
ledwie 5 głosów pozyskał. Przy wybo- 
ach uwidoczniło się znowu rozdarcie 

w' łonio naszej rady. Kursowały dwie listy 
kandydatów; na jednćj przeważała tak 
zwana inteligencja, na drugićj tak zwane 
mieszczaństwo. Bezwzględną większość 
otrzymało tylko 18: Dąbrowski, Łymct, 
Halski, Hofman Kornel, Kohn, Madejski, 
Miauczyński, Moszczański, Rieger, Ruker, 
Schuman, Semilski, Sermak, Simon, Sze- 
melowski, Wieczyński, Zuker, Źaak. W y­
bór ten bardzo szczęśliwie łączy obie 
partjo — żadna bowiem z ekskluzywnych 
list się nie utrzymała. Na jednćj liście 
był i redaktor Gazety Narodowej i miał 
on pewną partję za sobą. Większość je­
dnak słusznie uznała, iż po serwilistycznćm 
w ostatnich czasach wystąpieniu Gazety, 
należy się redaktorowi pewno wotum nie­
ufności — i skutkiem tego upadł.

Wie d e ń  21 czerwca.
p. Jeszcze się ciągnie, jak  nić Ariadny 

kwestja rozolucyjna w formie powieśeio 
wćj po dziennikach tutejszych i chociaż 
meritum sprawy napół zrujnowanćj, nic 
na tych poglądach nowiniarzy wiedeń­
skich nie zyska: jednak można z tego, 
że się sprawą galicyjską zajmują, wypro­
wadzić wniosek, „iż nie musi to być tak 
rzecz obojętna, czyli obok Czech jeszcze 
jeden kraj największy zostanie popchnięty 
w opozycję.44

Słyszałem nawet, że w kołach mini- 
sterjalnych mają nadzieję, że ugoda zo 
stanie przeprowadzoną i że taka suppo

zycja polega na informacjach urzędowych 
Nie można przywiązywać wielkićj wagi 
do „horoskopów14 rządowych w naszej 
Przedlitawji; bo widzieliśmy, jak  się ła ­
two zapatrywania tych samych czynni­
ków politycznych zmieniają, a nawet (jak 
przykład z czasów Hohenwartha i kom­
promisu z Czechami pokazuje) jak łatwo 
się dokonywa „zmiana frontu44 u góry.

To jednak pewna, że biorąc t e o r e t y ­
c z n i e ,  ministerjum, a szczególnie pre­
zydent więcej sprzyia myśli ugoclowćj, 
niż najliberalniejsi ceutraliści... siły je ­
dnak i przeważnego wpływu, jak  np. w 
Berlinie na parlament wywrzeć, nie mo 
gą ministrowie; dlatego co do p r a k  ty  
k i życia (centraliśei, póki skupieni za­
wsze górować będą nad rządem... ich 
partją. O interpelacji, odpowiedzi i k ro­
kach delegacji galicyj--kićj, jakie stawić 
się miały, donosi Wien. Tagbl. takie szcze­
góły, które z pewnego otrzymał źródła.

Powiada, że poseł Zyblikiewicz dniem 
wprzódy, nim sesja odroczoną została (18 
b. m.) w kole postawił wniosek, żeby po 
otrzymanćj odpowiedzi miuisterjahićj w 
izbie cofnąć rezolucję, czyli wniosek ad 
hoc w swoim czasie przezeń postawiony.

Mówi dalój, że dr. Unger zawiadomił 
p. Z. o treści ministerjalnego Speeeh’u, 
ponieważ i ministerja, a mianowicie ks. 
Auersperg i dr. Uuger byli poinformo­
wani przez posła Z. o tć m , źo delegacja 
wniesie interpelację przez posła Grochol­
skiego.

Utrzymuje dalćj, że na tćm stanęło. 
Większością bowiem głosów postanowio­
no cofnąć rezolucję, motywując wniosek 
rnnićj więcćj tćm, że z przebiegu roko­
wań w wydziale konstytucyjnym i z za­
powiedzianych wniosków mniejszości de­
legacja powzięła przekonanie, że na tćj 
drodze do ugody mie przyjdzie.

Przed samćm posiedzeniem jednak co­
fnięto ten wniosek, jak  Wien. Tagbl. mó 
wi, pod presją Grochcdskiego.

Potępia G. wprawdzie Tagblatt, ale ja 
nio widzę korzyści, jakaby wyniknąć mo 
gła z cofnięciem rezolucji w o s t a t n i m  
d n i u .

Wśród rokowań, wtedy n p . , kiedy na 
pół zerwane były transakcjo z powodu 
„kwoty ryczałtowćj44 możnaby było taki 
krok jeszcze uważać za rodzaj szachu 
zadanego... klico contralistycznćj. Teraz 
lopićj, żeby raz się rzecz wyjaśniła i na 
wierzch wyszła prawda.

Konszachty, tajemnice, dyplomatyzo- 
wanie, tylko osłabiały i nerwy i znacze- 
nio polityków tego rodzaju, a kraj z te 
go wszystkiego tylko ma dziś r o z c z a ­
r o w a n i e .

Lepićj niech sejm rozstrzygnie, a j e ­
żeli powie: non possumus, to się znajdą 
i ludzie, którzy potrafią i do tego poło­
żenia z „konieczności44 się zastosować... 
do gorszych rezultatów, choćby jawnie i 
otwarcie postępując, dojść niepodobna.

Dziś się nic nie ryzykuje, jeżeli bę­
dziemy mieć przed oczyma clara pacia.

grafów ustawy z duia 13 maja r. 1869, 
dotyczącej obrony krajowćj; projekt 
do ustawy względem dostarczania po- 
trzobnćj ilości koni w razie uruchomie­
nia armji lub obrony krajowćj; projekt 
do ustawy względem tymczasowćj ochro­
ny przedmiotów nadchodzących na po­
wszechną wystawę wiedeńską, wreszcie 
projekt do ustawy wyłączająećj niektóre 
czynności urzędowe w sprawach małżeń­
skich z zakresu działania politycznych 
władz krajowych i przenosząećj takowe 
w zakres działania politycznych władz 
powiatowych.

Następuje załatwiono kilkanaście pety- 
cyj o podwyższenie płac i zniesienie 
przymusu legalizacyjnego. W  końcu pre­
zydent ks. Karol Auersperg podał do 
wiadomości, że cesarz odracza dalsze 
posiedzenia izby panów począwszy od 
dnia 23 b. m. Czas powtórnego zwołania 
nieoznaczony.

W i e d e ń .  [ I z b a  p a n ó w ]  załatwiła w 
dalszym ciągu swego piątkowego posie­
dzenia znaczną ilość różnych petycyj, 
które z małymi wyjątkami przekazano 
rządowi do uwzględnienia. Na sobotniem 
posiedzeniu przyjęto bez rozpraw pro­
jek t  do ustawy zmieuiającćj kilka para-

Ada.n Mickiewicz
i pisma jego

CIO rolcu 1829.

( C i n g J  a  I b z y .)

W  Odessie napisał poeta powiastkę o 
pośle Sieiuskim p. t. „Popas w Upicie44, 
w formie używanćj i nadużywanćj dzisiaj 
przez wierszopisów gaw ędy; napisał ele- 
gję, wypowiadającą żal po zasłużonćj wła­
sną winą stracie ojczyzny p. t. Merlach 
w Wenecji44, tu też począł pisać powieść 
poetyczną p. t. „Konrad Wallenrod44.

Bez stałego zajęcia truduo było nie­
cierpliwemu, żądnemu wrażeń poecie dłu- 
ióy wytrzymać w Odessie, gdy się już 
oswoił z miejscowością i j^j mieszkańca­
mi. Książę M orońców, gubernator Odes­
sy polubił był poetę i uproszony wyro­
bił dla niego i Jeżowskiego w Petersbur­
gu, że im pozwolono przenieść się do iu- 
nych guberuji rossyjskich według własne­
go wyboru — a to w takich rodzajach 
służby, w jakich sami zażądają. Jeżow­
ski otrzymał katedrę literatury staroży- 
tnćj w uniwersytecie moskiewskim, Mic­
kiewicz chciał być umieszczonym w a r ­
chiwum ministerstwa spraw zewnętrznych 
w Moskwie, a gdy go tam nie przyjęto, 
ośwoadczył chęć wstąpienia do kaueelarji 
wojennego jenerał - gubernatora księcia 
Golicyna w Moskwie, któremu życzeniu 
uczyniono zadość.

Francja.
Paryż 18 czerwca.

(N . N .)  Publiczność nie przestaje zaj­
mować się ostatnićm wystąpieniem pana 
Thiersa w zgromadzeniu i dodatkowemi 
wyborami w 1’Yonne, le Nord i la Somme.

Czytając dzienniki, które uchodzą za 
organa rozmaitych frakcji zgromadzenia, 
zdaw’ałoby się, że te dwa W’ypadki po­
lityczne (jak jo nazywają) wpłyną na za­
chowanie się zgromadzenia. Członkowie 
lewicy, centrum lewicy, odbywają swe 
prywatne narady, również jak  członko­
wie prawicy i centrum prawicy.

Rezultat tych posiedzeń nie może być 
dobrze znanym, gdyż odbywają się one 
pod sekretem, lecz w podobnych razach 
sekret jest trudnym i opowiadają sobie, 
że te zebrania mają na celu dojść do 
jakiegoś porozumienia w zgromadzeniu, 
na przypadek potrzeby natychmiastowe­
go zastępstwm prezydenta republiki, tak 
w razie jego śmierci lub gdyby nie chciał 
on nadal piastować rządów Francji.

Mówią więc, że centrum prawicy zleje 
się z centrum lewicy, żeby całemi siłami 
konserw’atorskiemi zanominować p. Grevy 
wiceprezydentem, który podzieliłby trudy 
rządów p. Thiersa. Wiadomo, że partja 
republikańska w zgromadzeniu, dawniej 
już myślała o wiceprezydenturze dla pa­
na Grevy.

Inne kółka parlamenlarskie podnosząe 
orawy charakter i zasługi p. Grevy, locz 
lie zgadzając się z jego zasadami repu- 
ilikańskiemi, chcieliby stworzyć jakiś 

tryumwirat złożony z pp. Grevy, d’Au- 
diffret-Pasquier i jen. Mac-Mahona, któ- 
rzyby objęli władzę zaraz po ustąpieniu 
p. Thiersa.

Dodatkowm wybory jakie się odbyły 
w trzech departamentach, przekonywają 
o słabnięciu prawicy zgromadzenia. Członu 
kowie większości zwyciężani najczęściej 
w walce parlamentarnćj, zwyciężeni przez 
kandydatów republikańskich w ostatnich 
wyborach, chcieliby żeby p. Thiers rzą­
dził z niemi, żeby gabinet z nich był zło­
żony, lub żeby p. Thiers usunął się zu­
pełnie.

Ustępstwa zrobione panu Thiersowi 
przez republikanów wprawie wojskowćm 
są dowodem ich patrjotyzmu i uznania

Z końcem października 1825 roku o- 
puścił O dessę; miasto, które nie zyskało 
jego współczucia i przyjemnych wspom 
nicn nie zostawiło po sobie — pożegnał 
wierszem p. t. „W dzień odjazdu44; w 
tym wierszu złożona jest cała historja 
jego 9 miesięcznego pobytu tamże. Poeta 
czuł, że odeskiemi erotykami zgrzeszył 
przeciw duchowi poetyckiemu, posługu­
jąc się nim dla względów osobistych — 
dla pozyskania powabnego uśmiechu lub 
poklasku pięknych rączek ; przyznał się 
do winy ze skruchą i postanowił w ten 
sposób nigdy się więcćj nie zniżać:

„ J a k  po b łon iu , lcw itnącem  ko lo ram i tęczy , 
P rz e la tu je  sam otn io  m dły  k w ia tek  pajęczy , 
A dm uchniony gdzieś d a leko  z uw ięd łć j g a łęz i; 
C hociaż n a p o tk a  różę i w m ajow ćj w ięzi 
P ra g n ą c  odpocząć , m artw ą  zap łacze  się d łon ią , 
Znow u go wiclu-y ze d rą  i dalój pogon ią ,
T ak  j a  n iezn an e  im ię, cudzoziom skio lico 
N osiłem  przez  te  lu d n e  p lace  i ulice,
I  ro je  p ięk n y ch  n iew ias t spo tk a łem  codzień ;
C hcą innie p o zn ać  —  d la  czego ? Ze je s to m  p rzy ­

chodzień  !
D z ia tw a  pędzi m o ty la , p ó k i z d a ła  św ieci;
Z łow i, spo jrzy  i c isk a : n iechaj dalój leci!
L ećm y! Szczęściom , zas ta ły  p ió ra  do p o w ro tu ; 
L ećm y  i n igdy  o d tąd  n ie  zn iża jm y  lo tu  !“

Przyrzeczenia dotrzymał, bo choć je­
szcze wysnuł niekiedy e ro ty k , jak  na 
przykład „Na pokój grecki Zeneidy Woł- 
końskićj41, — był on zawsze wypływem 
wyższego, przeważnie duchowego nastro- 
ju, gdzie przedmiot chwilowego zapału 
także wyższością moralną wzbudzał uczu­
cie p o e ty :

„N ieste ty ! P rz ew o d n iczk a  chłodnym  rzu tem  oka, 
J a k  la sk ą  M erkurego , u d e rz a  z w ysoka,
I duszę  m ą, lecącą  w rozkoszy  k ra j błogi 
W ypędzci b ez  litośc i za  n ad z ie i p ro g i!1*

Jakby w nagrodę dobrego postanowie­
nia, przyszło zaraz po niem czyste na- 
tcknicnio, z którego powstały urocze so­
nety krymskie.

iC Odessy nio udał się poeta wprost 
do nowego miejsca pobutu, lecz zboczył 
do Krymu w chęci poznania tego, boga­
tego w cudy przyrody półwyspu. — W 
Krymie poznał się z H nrykiem Rzewu 
skim i kilka wycieczek wspólnie odbyli.

Podróż po Krymie tylko kilka tygodni 
trwała, a w grudniu 1825 roku już się 
znajdował w Moskwie.

Wypadki w życiu poety, wchodzenie 
w stosunki z nowemi osobistościami — 
zmiana miejscowości, nie są dla nas obo­
jętne, bo wpływają swoją jakością na 
wewnętrzne jego usposobienie i nastraja­
ją  w pewnym kierunku jego myśl, wyo­
braźnię i uczucie. Pobyt w Krymie sta­
nowił ważną epokę w życiu Mickiewicza 
bo wynikiem jego jest 18 sonetów krym ­
skich.

Nieskończony urok mają te sonety. — 
Wyobraźnia poety dziwnie jest idealizu­
jąca, upiękniająca. Pierwszy poeta w Pol­
sce spojrzał na cudy przyrody i na dzie­
ła rąk ludzkich takim zdumionym, za­
chwyconym wzrokiem. Góry olbrzymieją, 
doliny zaścielają się kwiatami edenu — 
wonieją sady, piętrzą się fale morza, 
słońce wylewa strumienie złotych pro­
mieni; pamiątki przeszłości nabierają ży­
cia ; kilkanaście wieków leżały milczące,

martwe, teraz może do pierwszego prze­
chodnia przemówiły zrozumiałem głosem 
i wyspowiadały się z ukrywanych długo 
tajemnic.

Całe wewnętrzne życie poety skupiło 
się i postępowało, aby tym sonetom — 
arcydziełu w swoim rodzaju, nadać głę- 
bokićj treści.

Wyobraźnia nic tu nie zachowuje sa­
ma dla siebie; podaje ona obraz po obra 
zie uczuciu, jest tylko na jego usługach. 
Serce poety podobno tutaj do liścia czuł- 
ka, który się stula za najlżejszćm do 
tknięciem ; to tćź wypływają z niego fale 
smutków i radości — zwątpienia i za- 
chwyta.

Niekiedy tćż wypowiada poeta głębo­
kie myśli i wiedzie czytelników do dłu­
gich zadumań.

Sonet należy do poezji lirycznej wyź- 
szój; jest to wiersz charakteru stałego, 
składa się z trzech zwrotek, z których 
pierwsze dwie po cztery wierszo mają — 
ostatnia zaś jest sześcio wierszowa.

W pierwszych dwóch zwrotkach, k re­
śli poeta z przejęciem wypadek lub przed­
miot, wywierający wpływ na jego uczu 
cie; w ostatniej zwrotce wypowiada u- 
czucie przedmiotem lub wypadkiem wy 
wołane. — Według pierwowzoru poezji 
prowansalskićj i Petrarki, który sonet 
wydoskonalił i w literaturę stale wprowa­
dził, uczucie wypowiedziane powinno być 
erotycznego rodzaju. Nie rozwodząe się 
szeroko nad historją sonetu przypomnieć 
można, że już nasi poeci z X V I stóle 
cia od pierwowzoru odstępowali i uży­
wali sonetu do wypowiedzenia uczuć iu- 
nego rodzaju, jak  n. p. Sęp Szarzyński,

który nim uczucia religijue wyrażał. — 
W sonetach krymskich miejscowość, pa­
miątki Krymu wstrząsają sercem poety. 
Zapatrując się na te sonety z stanowiska 
historycznngo, będziemy w nich mieli 
historję jego uczuć, obraz jego wewnę­
trzny, malowany żywemi farbami przez 
samego poetę.

Zaczynam od pierwszego sonetu:

„W p ły n ą łem  n a  suchego  p rzestw ó r O cean u ; 
W óz n u rza  się w z ie loność  i j a k  lu d k a  b ro d z i; 
W śró d  fali la k , śród  kw iatów  pow odzi,
O m ijam  kora lo w e  ostrow y b u rz a n u " .

Przedmiotem uderzającym wyobraźnię 
poety jest s t e p .  W bliskości znajduje 
się morze, które spodziewa się lada chwila 
u jrzeć; w oczekiwaniu nowego, wspania­
łego widoku, wyobraźnia uprzedzając 
malujo mu fantastycznie wspaniały jego 
obraz. W  niezmiernćj przestrzeni stepu, 
czuje się być żeglarzem na szerokim mo 
rzu, patrzy w niebo i według położenia 
gwiazd chce kierować swoją drogę póki 
oko nie spoczęło na latarni morskiej — 
lampie Akermanna.

Cisza wielka, czułe ucho-poety słyszy 
dla niego tylko przystępno głosy, duch 
poety rozszerza skrzydła i aż w Litwę 
sięga; wielka tęsknota za rodzinnemi 
stronami zbudziła się w jego sercu, — 
słowa : „Jedźmy ! nikt nie woła l44 są j ę ­
kiem głębokiej boleści

Z tom uczuciem w piersiach dojeżdżał 
do murów Odessy. Waryantu z albumu 
Piotra Moszyńskiego drukowanego w wy­
daniu lipskiem, jako osłabiającego urok 
tego arcydzieła, nie trzeba uwzględniać.

Sonet ten krymskim nie jest, bo wszyst­
ko w nim, wyobraźnia i uczucie, — na 
wjazd do Odessy nie wyjazd wskazuje!

Następne trzy sonety: „Cisza morska44, 
„Żegluga44 i „Burza44 nie mają żadnego 
szczególnego charakteru i mogły być tak­
że przed zwiedzeniem Krymu pisane. W  
Odessie bawół wielu Włochów’, tu miał 
poeta sposobność wyuczyć się ich języ­
ka; po niemczyzaio nastąpiła angielszczy­
zna], po tej włoszczyzna; nasz poeta 
przeprowadzał studja swoje z wielkim 
zapałem i zwykle w krótkim czasie do­
prowadzał do wielkich wyników; prze­
czytanie Petrarki i Tassa musiało pocią­
gnąć wynik, tym były: sonety. Że „Ci­
sza44, „Żegluga44 i „Burza44 w Odessie po­
wstać mogły a niekoniecznie w skutek 
podróży Krymskićj, na to wskazuje list 
z Odessy do Malewskiego pisany: „Ko­
chany Franciszku! D z i ś  w i e c z ó r  m a ­
m y  r u s z y ć  n a  p r o j e k t o w a n ą  
p r z e j a ż d ż k ę .  Wczoraj burza straszli­
wa tak morzo rozkołysała, że dotąd j e ­
szcze pieni się i huczy. — Myślałem pół 
godziny, że Odess* nie zostanie na miej­
scu, nie wiem, czy wy w drodze uniknę­
liście tego uraganu44 nieco dalćj: „ja od 
wczoraj chory na chrypkę, nie wiem — 
c z y  s i ę  m o r z e m  u l e c z ę 44. Projekto­
wana przejażdżka była to podróż na mo­
rzu, która odbyta, obznajomiła poetę z 
charakterem tego dla mieszkańców stałe­
go lądu nadzwyczajnego żywiołu.

(D alszy  ciąg  n is ta p i) .
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przez nich potrzeby utrzym ania p. Thiersa  
u w ładzy. Intrygi m onarchistów zostają, 
boz skutku, ui irzona przez nich prezy­
dentura księcia  d’A uinale zgin ie w ciem ­
nościach, i jak iś tryum wirat jest n iepo­
dobnym , gd yż obawa kryzys rządowćj 
lub parlamentarnej , będzie przyczyną  
rozdw ojenia praw icy a w zm ocnienia le ­
w icy , d latego tćź człon kow ie w iększości 
zgrom adzenia wolą utrzym ać statu  quo 
ze  w szystkiem i skutkam i.

D ysku sja  nad prawem w ojskow ćiu do­
w odzi o niem ocy praw icy. W listach mo­
ich w tćj kw estji przesyłałem  wam w szyst­
k ie szczegó ły , lecz  cóż pow iedzieć o 8 0 - 
botnićm  posiedzeniu, na którćm zgrom a­
dzanie rozbierało k w estię substytucji w oj­
skow ej. Z asada obowiązkowej służby zo 
stała przyjętą, zastępstwo w wojsku p o­
tępionym  a prawica zgrom adzenia chcia­
łab y  odgrzebać zastępstw o przez substy­
tucję , n iszcząc tein samóm zasadę obo- 
w iązkow ćj służby. Sobotnio posiedzenie  
przekonyw a jak  trudno prawicy przepro­
w adzać sw e zam iary, dyskutow ano trzy 
godziny, wotowano trzy razy, przyjęto, 
odrzucono, odroczonoG  w końcu prawica  
w strzym ała się od g łosow an ia; przeciw  
substytucji g łosow ało  347 posłów , za sub­
stytucją 2 ,  czyli że g łosow anie żadne, 
gdyż odrzucenie artykułu nie otrzym ało  
dostatccznćj ilości g łosów . D yskusja  od ­
łożoną w ięc została na poniedziałek. L ecz  
w taki sposób  w otow ane p raw o, czyż  
m oże m ieć moralną powagę? P. de Belca- 
stel, który zabrał g ło s  w tej kwestji, był 
w ięcćj niż poetycznym  i egzaltowanym , 
przem ienił ou trybunę praw odaw czą na 
am bonę. „W ierzcie w B oga a kochać b ę­
d ziecie o jczyzn ę; wiara rodzi miłość"  
i t. d. m ów ił p. de Belcastel.

Ostatnio posiedzenie nie było sżczęśli- 
wćm , rozbierano art. 42  tyczący  się sub 
stytucji. Po m owach pułkow nika Chadois, 
m arkiza de M orney, jen . des Palliors i 
p. Brunet, którzy przem awiali za odrzu­
ceniem  §. 2 dozw alającego urlopowania  
w ojskow ych , którzy po 6 m iesiącach na 
uki nabędą dostatecznej wprawy, para­
graf ten małą w ięk szością  g ło sów , gdyż  
347 przeciw  238 —  został przyjętym .

D uch dzienników  m onarcbicznych jest 
ten sam co i partji przez nich reprezen  
to w a n y ch ; zam ięszanie i u iepew ność jest 
ich cechą. Union w alczy przeciw  Univers 
i Journal de P aris. Monde, który dutąc 
w cale nie popierał bonapartystów , bierze 
obronę m arszałka Bazaiue, usprawiedli­
wia go i ośw iadcza, żo m arszałek Bazaine 
nie m yślał o zdradzie, wprawdzie chciał 
on dojść do regencji Francji, lecz to p o ­
winno b yć w ytłum aczonym  w kraju, gdzie  
chaqua electeur est p lu s que regent, p u isq u il  
est souverain.

P rzyszła  wreszcie odpow iedź niem iecka  
tak długo oczekiw ana. N iem cy przyjmują 
w zasudzie propozycje francuzkie. Francja  
chce w ypłacić przed upływ em  czasu 3 
m iljardy i żąda opuszczenia przez wojska  
niem ieckie terytorjum  zajętego jak o  gw a­
rancję. Idzie obecnie o oznaczen ie dat 
w ypłat, które za leżeć będą od w ym ar­
szów  wojsk n iem ieckich. Z serca m ożna 
pow inszow ać Francji, źe warunki traktatu 
pokojow ego zostały  zm ienione na jćj k o ­
rzyść i źe na czele sw ego rządu ma c z ło ­
wieka, który tak ważne oddaje jćj usługi.

D ekoracje, ordery, tytu ły, honory sypią  
się na p. Thiersa. W ostatuieh czasach  
bej tuuetański ozdob ił go  orderem , który  
nadaje mu tytu ł „ b a s z y ,"  tem i duiami 
król holenderski p rzysłał mu jed en  z naj­
w yższych  orderów sw ego państwa, królo­
wa M adagaskaru w ysłała  liczną am basadę  
z drogiem i prezentam i, które w tych dniach  
są oczek iw ane w Paryżu, następca tronu 
angielskiego posp ieszy ł z ło ży ć  mu swoją 
w izytę, król szw edzki zapow iedział swój 
przyjazd. Z innem i państwam i zgoda p a­
nuje juk naj w iększa, lecz uwaga publiczna  
najwięcćj jest zw rócouą na stosunki am ­
basady rossyjskićj z pałacem  p rezyden ­
tury, Na w yścigach , spacerach i p rzyję­
ciach bardzo często  m ożna w idzieć k się­
stw o O rłów  w towarzystw ie państwa Thiers.

M arszalek Bazaine zachorow ał w swo- 
jćm  więzieniu, w skutek  czego  śledztw o  
zosta ło  przerwanćm . P rezesem  sądu w o­
jennego, który ma zaw yrokow ać nad jogo  
losem , m ianowany został jen . Schram m ; 
je s t  on prawdopodobnie najstarszym  je­
nerałem  nietylko w lduropio, ale i całym  
św iccie, ma lat 87 i zo sta ł m ianowany  
jenerałem  w bitwie pod Bautzen 1815 r.

W  m ieście A m iens w ystaw ioną jest na 
w idok publiczny szpada honorowa, która 
ma być ofiarowaną jen erałow i Faidherbo  
przez miasta A m iens i Saint-Quentin. Rę 
k ojeść szczerozłota  sk łada się  z dwóch  
figur sym bolicznych  przedstaw iających te 
m iasta, ga łk a  szpady przedstawia w scho­
dzące słoń ce z d ew izą : Post tenebras lux. 
N ieco niżej dwa mało genjusze w znoszą  
tarczę z w ypisem  batalji w ydanych n ie­
przyjacielow i w ostatnićj w ojn ie: Pont- 
N oyelles, Bapaum e, Saint-Quintin. N a stali 
szpady są w yryte nazw iska miast, które  
z ło ży ły  się na ten zaszczytny prezent dla 
jenerała.

D a ję  wam kilka szczegółów  o tćj szpa­
dzie, gdyż pod dowództw em  jen . F a id ­
herbo w alczy ło  w ostatnićj wojnie wielu  
naszych  rodaków . Nadm ieniam  wam przy  
tćj sp osobn ości, że podług listów  jak ie  
odbieram  z L yon u , przybyło  tam wielu  
P olak ów , którym  się zdaw ało, że zacią­
gając się do pow stania w znieconego w 
H iszpanji przez D on Carlosa, pom ogą coś  
P olsce . K arliści pobici i rozproszeni przez 
regularne wojska szukali schronienia na 
ziem i francuzkiój. O k oło  6 0  n aszych  ro ­
daków  po w iększej części p rzyb yłych  zo  
Szwajcarji zostali aresztow ani na granicy  
hiszpańskiej i cofnięci w głąb  kraju, dziś  
przebywają oni w L yon ie  bez pieniędzy, 
chleba i przytułku narażając się F rancu­
zom  i przypom inając podobną wyprawę 
do Portugalji w awanturze D on  Pedra.

P. S . W ielo dzienników  popełn iło  gtu  
bą p om yłk ę, m ówiąc o w yłączeniach  ze 
rłuźby w ojskow ćj kongregam stów  i przy- 
spasabiających  się do stanu n auczyciel­
sk iego . N ow e prawo w ojskow e uwalnia 
od słu żb y  w ojskow ćj w ychow ańców  szk o­

ły  des Chartes (kart konstytucyjnych , 
przyw ilejów  i t. d .). N iektóre zaś notatki 
stenograficzne um ieściły  błąd, podając za 
uw olnionych ze służby wojskowój w y ch o ­
w a ń c ó w  sokoły  des Chartres (kartuzów). 
Podobnież i ja zostałem  wprow adzony w 
błąd, dla tego tćż nadm ieniam  że szkoła  
des Chartes, zreorganizow ana w r. 1846 
przysposabia archiw istów -paleografów , to 
jest badających stare pisma. W ychow ańcy  
tćj szk o ły  kierują się na archiw istów , bi- 
bljotekarzy, profesorów szk ó ł i t. d.

—  [ N a r a d a ]  pom iędzy delegow anym i 
z prawicy i z prawego śro d k a , a preze­
sem , w iceprezesam i i sekretarzam i lew e­
go centrum  izby, od była  się  d. 19 b. m. 
o godzin ie 2ćj. Biuro prawicy reprezen 
towali pp. S a i n t -M arc Girardin , Target, 
L »m b ert, de B roglie; biuro zaś lewego  
środka: jen . Chanzy, admirał Jaures, Do- 
seilligny, Lefeburo, Pontalis i t. d.

P. Saint-M arc Girardin w ykazał u siło ­
wania stronnictw a rew olucyjnego i d ow o­
d z ił ,  że w szyscy  dobrzy ob yw atele , ja- 
kic.likolwiekbądź przekonań politycznych, 
powinni połączyć się dziś na gruncie za ­
chow aw czym . W ystaw ił n ieb ezp ieczeń ­
stw o, na jakie niepew na polityka naraża 
kraj i aby utrzym ać prezydenta rzeczy- 
pospolitćj na czele sp raw , radził p op ie­
rać go i nam aw iać do utw orzenia wiel- 
kićj i silnej w iększości. Z a p y ty w a ł, czy 
lew e centrum p rzyłączy się do zam ierzo­
nego k rok u , jaki się ma uczynić w tym  
wzgledzio do p. Thiersa.

Adm irał Jaures odpow iedział, żo co do 
n ieg o , nie widzi nic tak złego  w w yb o­
rach z 9 czerw ca; wybory te p otw ier­
dzają ty lko przyjęcie przez kraj form y  
rządu ropublikańskiój i żo tego w inszo­
wać sobie powinniśm y. Jenerał Chanzy 
m iał ośw iadczyć, żo lewe centrum wtedy 
ty lko m oże się p rzy łączyć do kroku pra­
w icy i prawego środ k a , jeżeli ten krok  
do p. Thiersa zaw ierać będzie uroczyste  
uznanie rzeczypospolitćj; konkludow ał za  
stanowezóm  ośw iadczeniem  się za tym  
kształtem  rządu. —  Po tej przem owie 
nastąpiła d o ś ć  żyw a wym iana zd a ń  po­
m iędzy d e le g o w a n y m i praw icy, a ich k o­
le g a m i z le w e g o  środk a; deputowani z 
tego ostatni* go grona dali je d n a k  d ow o­
dy w ielkiego zachow aw czego pragnienia.

N iepow odzenie tego zebrania przypi­
sują g łów nie adm irałowi Jaures i jenera­
łow i Chanzy.

—  ( O d w i e d z i n y  c e s a r z a  F r a n ­
c i s z k a  J ó z e f a ) ,  jakie tenże zam ierza  
uczynić cesarzow i W ilhelm ow i w B erli­
nie w m iesiącu w rześn iu , żyw o zajmują  
prasę fran cu zk ą , lecz ją  nie straszą by- 
najmniój. W brew  twierdzeniu dzienników  
n iem ieck ich , jak ob y  ta w izyta zapow ia­
dała przyszły  alians w przew idyw aniu w y  
padków m ogących się w ydarzyć na z a ­
chodzie, prasa francuzka upatruje w tćm  
zupełnie inne zam iary p. B ism arka. Ona 
upatruje w tern zabezpieczenie się ze stro­
ny Prus i Austrji przeciw ko w szelkim  
ew entualnościom  na w schodzie w yniknąć  
m ogącym .

—  ( T o w a r z y s t w o  p r a  cy ) , założone  
w Paryżu przez p. Paw ła Szm itta odbyło  
w  tych dniach sw e pierw sze w alne ze­
branie. Znakom ity profesor, filozof, pisarz, 
m ów ca i deputowany do zgrom adzenia  
uarodowego , E dw . L aboulaye, zaszczycił 
sw oją obecnością zebranie, chcąc okazać  
sw e żyw e zajęcie się tćm  tow arzystw em . 
Zanim  zdam y sprawę z treści m owy  
pana L ab ou laye , pow iem y kilka słów  o 
samóm tow arzystw ie, o jeg o  celu i otrzy­
m anych skutkach.

Co nasam przód odznacza i nadaje sp e­
cjalną cechę temu towarzystw u, to to, żo 
wytwarza dla ludzi zdrow ych p o m o c  
w  p r a c y ,  pozostaw iając dla chorych i 
kalek m i ł o s i e r n ą  p o m o c  w j a ł m u -  
ż n i e .  Jest to prawdziwa now ość w y p ły ­
wająca z w zniosłćj zasady solidarności. 
U rzęduik , robotnik nie żąda od tow arzy­
stwa jak  tylko pracy; nie ma potrzeby  
uuiżać się, naginać karku; god ność jego  
nic tutaj nie cierpi; przyjm uje ty lko ofia­
rowaną mu pom oc m oralną, i to w szyst 
ko. Tow arzystw o żąda znów  od niego  
jednój ty lko rzeczy: form alnego dowodu  
jeg o  uczciw ości; w zam ian w ydaje mu 
kartę na kandydata towarzystw a pracy, 
co oznacza zaszczyt i prawość.

Zresztą jeże li robotnicy potrzebują zna­
leźć żyw iącą ich  p racę, czyż c i ,  którzy  
są w stanie jej u d z ie lić , nie potrzebują 
nawzajem  otoczyć się dobrym i urzędni­
kami i robotnikam i? Jest to naturalne 
zastosow auie w zajem ności. T ow arzystw o  
pracy, byle tylko b y ło  rozsądnie adm ini­
strowane i nie zajm owało się  zupełnie  
polityką, powiuno dostarczyć handlowi i 
przem ysłow i rzeczyw istych  rękojmi; w szy ­
scy  mają interes w utrzym aniu i rozwoju  
podobnych instytucji.

P odczas gd y  inne tow arzystw a ograni­
czają się często  na redakcji am bitnych  
p rogram ów , na rozstrzyganiu naprędce 
najtrudniejszych kwestji, towarzystw o pa- 
ryzkie pracy mówi poprostu, czego chce. 
Jego  statuta mają cci ograniczony, ale 
jasny; nic tu nio b łyszczy , nie działa na 
w yobraźn ię, ale mówrią ono o faktach, o 
czynnościach  przedew szystkićm  praktycz­
nych , które się  osiągnąć dają pracą cichą, 
ale wytrw ałą, bezustanną. Takim  to sp o­
sobem  jaaryzkio towarzystw o w yrobiło już 
sobie jed u o z najzaszczytniejszych  m iejsc 
pom iędzy filantropijnem i przedsięw zięcia­
mi przeznaczonem i na spokojne i rozsą­
dne w yrobienie liberalnych zw yczajów .

Od chwili sw ego założeuia , czy li w n ie­
spełna jeszcze  ro k u , paryzkie tow arzy­
stw o pracy zaopatrzyło w zatrudnienie 
p rzeszło p ięćset osób. P om oc udziela się 
bezpłatnie dla w szystk ich , bez różnicy, 
c z y  interesow aną osobą jest dyplom ow a­
ny inżynier, lekarz, prawnik, artysta itp. 
czy prosty ty lko  w yrobnik.

M owa pana L ab ou laye objaśni nam 
lepićj znaczenie podobnych zakładów .

„Całe m oje życ ie  —  powiada p. Labou- 
layo — głosiłem , żo trzeba się kochać w za ­
jem nie. M ówiłem , że w ielkim  jest  b łędem  
zaw sze tylko udaw ać się o pom oc do 
rządu; trzeba się  sam em u w ydobyw ać z

interesów ; jest jeszcze  dosyć ludzi p ocz­
ciw ych; w ielu z m ieszczan nie zna robo­
tników; wielu robotników nio zna m iesz­
czan; taki stan dłużćj trw ać nie powinien; 
trzeba się zap ozn ać, w zajem uie poroża  
m ieć bądź co bądź.

Instytucję towarzystw a pracy uważam  
za nader szczęśliw ie pom yślaną. Ilekroć  
m oźoa wlać w człow ieka u czucie od p o­
wiedzialności , zaw sze się spełn ia  czyn  
dobry.

Niem a tu dla n ikogo nio poniżającego. 
R obotnik żąda zatrudnienia, nie w yciąga  
ręki; sprzedaje swoją pracę, tak jak  maj­
ster ją  kupuje; role są rów ne; nio ma 
protekcji z jednćj strony,, ani zależności 
z drugiój. Czego tylko żądają od zg ła­
szającego się tutaj, to dow iedzenia, że się 
jest uczciw ym  człow iekiem . Pod temi wa­
runkami i byleby polityka się nie dom ie­
szała, p rzedsięw zięcie to jest wyborne.

Instytucję tę nazw ałbym  g i-łd ą  pracy, 
targowiskiem  rąk do p ra cy , m iejscem , 
gd zie na pew no m ożna zn aleźć zajęcie.

Na g ie łdzie trzeba zaw sze coś z sobą  
przynieść, nic za nic! C zegóż tu od ro­
botnika żądają: pracy i u czc iw o śc i, oto 
ich bogactwa. A jeżeli m ajstrowie są ro­
zumni, to powinni się stow arzyszyć i po 
w iedzieć: „W eźm iem y przedew szystkićm  
do roboty tych, k tórzy nam najlepsze da­
dzą rękojm ie.“ Na tych warunkach to ­
warzystwo już jest utrwalone; nie potrze­
buje ono ani rządu, ani nawet w ielkiego  
rozgłosu; dość jest, aby w  każdój d zie l­
n icy m ia sta , w każdćm m erostw ie w ie­
dziano , gdzie się udać po brakującą ro­
botę. Odtąd żadnych już biur stręczeń, 
żadnych kosztow nych pośredników ; ro­
botnik z diuną pow iedzieć m oże: ja znaj­
dę robotę. A  czem u? bo m nie znają, bo 
mnie szanują, bo w ied zą , że jestem  u- 
czciw ym  człow iekiem . ( Bardzo dobrze. 
O klaski.)

D ziś, jak robotnik ujrzy się bez zatru­
dnienia, m usi zapytać się sw ego tow arzy­
sza : czy  nie m ógłbyś mnie jako  w kręcić  
do tw ego warsztatu? T rzeba się prezen­
tow ać przez sw ego k o leg ę , co nie jest  
zaw sze dobrą rekom endacją (śm iech). 
Trzeba szukać, b iegać, tracić czas. Za- 
pobiedz tym n iedogodnościom , taka b yła  
jeszcze  n iegdyś m yśl M ontaigue’a, Ros- 
signola, a obecnie tow arzystw a pracy. 
Robotnik raz przyjęty do tćj g ie łd y  pra­
cy, m oże się  w szędzie przedstaw ić z g ło ­
wą poduiesioną i z kartą, tą dobrowolną  
książką służbow ą i pow iedzieć: „Oto j e ­
stem , oto co ja  um iem .“ Czyż to nie jest  
uzacnieniem  pracy?  N ie jestźe  to zap e­
wnienie uczciw em u człow iekow i szukają­
cem u pracy, że ją  zaw sze znajdzie u lu ­
dzi u czc iw ych ?  (B. dobrze. O klaski.)

W tćm m iejscu p. Laboulaye w ykazuje 
znaczenie kapitału i pracy, źe one nie 
w alczyć, ale wspierać się wzajem nie p o ­
winny, bo pom iędzy tem i dwom a pier­
wiastkam i bogactwa publicznego je st  bez­
w zględna solidarność. K oń czy zaś temi 
s ło w y :

T ylko  kochając się wzajem uie można 
rozw iązać kw estję socjalną. Potrzeba do 
tego wiole in teligencji; trzeba wielo szu  
kać, alo przedew szystkićm  trzeba wiele 
kochać. Prawo moralno jest prawem so- 
ojaluóm. D opók i tego ludzie Die zrozu­
mieją, dopóty społeczeństw o będzie w w oj­
nie. W  dniu, gdy to pojmą, ujrzą, że ogół 
kwestji sk ładających  kw estję socjalną* 
m oże się  łatw o rozstrzygnąć, a p rzyszłość  
należeć będzie do nowćj dem okracji. Bar­
dzo z łe  pojęcie mają niektórzy o dem o­
kracji. Zdaje im 6ię, że to w ieczna w al­
ka; odwet klas, które często nie cierpiały, 
a w każdym  razie, że te indywidua, któro 
dziś ją  przedstawiają, nie cierpiały...

Zaw iści i zazdrości w obecnym  czasie  
nie mają poważnćj podstawy; nie uw od ź­
my się próźnemi deklam acjam i. Idźm y  
w głąb  rzeczy. N ie jesteśm y na tćj ziem i, 
aby sobie szkod zić wzajem nie. Kto nam 
wzbroni kochać się, łączyć , w spólnie roz­
w iązyw ać kw estję socjalną ? W tedy się 
zrozum ie, źe dem okracja nie jest niena­
wiścią, zazdrością, pożądliwością; ona jest  
nowożytnćm  wyrażeniem  starćj prawdy 
czysto chrześcjańskićj. Dawnićj zw ała  
się ona m iłosierdziem , dziś nazyw a się 
br terstweru , solidarnością i wzajemną 
m iłością! (B. dobrze! G rzm oty oklasków .)

—  ( W a ż n y  f a k t  z a s z e d ł w W o r -  
s a 1 u). K om isja w ydelegow ana przez k oło  
paryzkie L igi ośw iaty, udała się wraz 
z deputowanym i lew icy  do 6ekretarjntu 
zgrom adzenia, w  celu złożenia petycji zo 

'branych z całćj Francji na korzyść przy­
m usowej początkow ćj nauki. M ówiliśm y  
dawnićj o tym  pełnym  znaczenia „naro­
dowym  ruchu susa przeciwko ciem nocie11, 
jak  go trafnie nazywają. R ezultat tego  
ruchu p rzeszed ł w szelk ie oczekiw anie. 
O gół podpisów  złożon ych  izbie przez pp. 
Kar. S auvestre, Jana M acć itd., w  im ie­
niu lig i ośw iaty, w ynosi 847,761, które 
rozdzielają się  w następujący sposób: za 
samą przym usow ą nauką 116,105 podpi­
sów; za nauką przym usow ą i bezpłatną  
3 8 3 ,391 ; a za nauką ob ow iązk ow ą, b ez ­
płatną i św iecką 348 ,265  podpisów.

Pow yższo cyfry d osyć są m ówiące. Ko  
m isja ma n a d z ie ję , żo zgrom adzenie n a­
rodow e uw zględni tę najw iększą, jaka się 
dotąd w ydarzyła  wo Fraucji, m anifestację, 
która zresztą  nie dobiegła sw ego kresu. 
W szystk ie obiegające listy jeszcze  nie na­
d eszły , propaganda trwa d a lćj, sym patja  
w zrasta , tak, źe m ożna się spodziew ać  
dojścia do m iljona podpisów , a m oże i 
w ięcćj. R zeczyw iście  fakt godny zazdro 
ści i rokujący Francji daleko lepszą przy­
szłość , jeżeli izba uzna siłę  tego ludo­
wego ruchu i pojm ie konieczność zado- 
syć mu uczynienia.

—  ( N a  z e b r a n i u  l e w i c y  r e p u ­
b l i k a ń s k i  ć j )  p. Karol Rolland podjął 
się  zdania sprawy z t e g o , co zaszło  na 
zebraniu biur prawego i lew ego środka. 
W tym  celu p. Rolland m iał długą roz­
m ow ę z prezesem  i z jednym  z w icepreze­
sów  lew ego środka, to jest z jen . Chanzy 
i adm irałem  Juares.

W yjaśnien ia p. R ollanda przyjęto na 
zebraniu lew icy  z w ielkićm  zajęciem  i 
uchwalono p o łączyć  się z tą częścią  le ­

wego środka, która je st  szczerze republi­
kańską; bo nie trzeba zapom inać, że k il­
ku człon ków  lew ego środka, żądało zla  
nia się z prawćm  centrum  i n iejednokro­
tnie ośw iadczyło się stronnikam i monar 
chji konstytucyjnej.

— ( N a z a j u t r z ,  t o  j e s t  20go bm .) 
biuro low ego środka sk ładało  dokładne  
sprawozdanie z w czorajszego zebrania 
zgrom adzenia w szystk im  człon kom  tego  
stronnictwa. P rezydow ał jen . Chanzy.

Pan A cloque zabrał g ło s , aby w yka  
zy wać, źe teraźniejszy rząd m a tylko na­
zw isko republiki. Jest to oczyw iście rząd 
najosobistszy, jak i k icdykolw iekbądź mia 
ła  Francja; podług zdania m ów cy , nie 
brak na to dowodów .

Id zie  w ięc dziś o to, aby w ejść w pra- 
wdzirvo zasady i utw orzyć rząd parła 
montarny godny tego im ienia. D la  d oj­
ścia do tego celu należy zaw ezw ać w szy­
stk ich , a nader b ylib y  winni c i ,  którzy  
przez swoją zbytnią surowość, zam yk ali­
by bramę do tyle poźądanćj zgody.

Czy ta zgoda jest m ożebną? Takio za ­
daje sobie pytanie p. L e fev re -Pontalis. 
Podejm ując argum enta pana A clocque, 
kładąc nacisk na kon ieczność nominacji 
w iceprezydenta rzeezypospolitćj i u tw o­
rzenia drugiój izby, m ówca d ow od ził, że 
m ożliwą jest rzeczą przyłączen ie się do 
prawego centrum, w  celu utrwalenia rzą­
du republikańskiego, zdolnego oparcia się  
stronnictwom  m onarchicznym  i n ieb ez­
pieczeństwom  restauracji.

Pan L . Pontalis za p ew n ia , że prawy  
środek przyznał n iepodobieństw o w zn o­
wienia m onarchji, a p. d ’Andiffret-Pas- 
quier nie waha się w  pryw atnych rozm o­
wach ośw iadczać, że zgadza się na rzecz­
pospolitą.

Jeżeli książę d’Audiffret-Pasqier zgadza  
się na tę form ę rządu —  odpow iada jen. 
Chanzy —  to n ic zm o w y  jego  przyjaciół, 
składających biuro prawego śr o d k a , nie 
dozwalało się tego dom yśleć. W  sp otk a­
niu się obu b iur, p. Saint-M arc Girardin  
nie zaniedbał o św iad czyć , źe nio należy  
podnosić kw estji formy rząd u , bo waru 
nek uznania rzeezypospolitćj pociągnąłby  
za sobą zerw anie w szelk iego pojednania.

Pan Pressonsć zwraca rozm ow ę na w ła­
ściwo jćj pole.

G dyby —  m ówi p. Ricard —  prawy śro­
dek p rzyszedł do nas przyjąw szy bardzo  
um iarkowany i jasn y  nasz program, pro­
gram sform ułowany przez jen . Chanzy, 
m oglibyśm y rozbierać jeg o  w nioski, jego  
zarzuty, jeg o  pragnienia, p odzielać oba­
wy i szukać w spólnie na nie lekarstwa. 
Ale nie, proponują nam przyjęcie udziału  
w dziele, k tórego tryumf b yłb y  naszą  
zgubą. (To tak, jak  u nas w  sprawie j e ­
zuitów. B ed.) To się nawet nie dyskutuje. 
Przyjm ijcie nasz program, przyjdźcie do 
nas, a naradzim y się, co zrobić i jak  
zrobić.

Pan de L asteyrio nie dziw i się, że zg o ­
da nie m ogła nastąpić. O n to przew i­
dział; ale trzeba przyznać, że prawy śro­
dek u czyn ił pierwszy ustępstw o, doma 
gając się w idzenia z lew ym  środkiem . 
Potrzeba to uw zględn ić i dążyć w szyst 
kiem i siłam i, aby to spotkania sta ły  się  
częstszem u Trzeba jo  przyjm ować, z o- 
chotą w yw oływ ać. Zbaw ienie ztąd w yni­
knąć m oże.

P . D elillo  skruszył kopję za sprawę 
prawego środka i za utw orzenie rządu  
parlamentarnego.

N a w niosek p. Ram pon zebranie roze­
szło się o godz. 3 przyjm ując następu­
jącą  rezo lucję: „D eputow ani składający  
lew e centrum, zatwierdzają pod każdym  
w zględem  zachow anie się  ich biura, i 
winszują mu jeg o  encrgicznój i godnćj 
postaw y w obec propozycji praw icy.11 Z g o ­
dzono się, że nie odm awiając bynajmnićj 
zam ierzonego w spólnego działania z pra­
wćm  centrum, deputowani lew ego środka  
są zaw sze gotow i porozum ieć się z tćm  
poważnćm  gronem  i szukać pola zgody  
dla utw orzenia w ięk szości rządowćj.

Sprawy miejskie i powiatowe.

i i n c h  w y b o r c z y .
Miasto nasze w paroksyzm ie; um ysły  

rozgorączkow ane agitacją w yborczą; k ó ł  
i kółek  przedw yborczych ty le , że mo- 
żnaby p ow ied zieć , że ogólna panuje ko- 
towacizna. N iestety! etan ten nieznośny  
ma jeszcze  potrwać ca ły  tydzień. M ówi­
my nieznośny, bo rzeczyw iście z obrzy  
dzeniem  prawie trzeba się odw rócić na 
widok tych zabiegów  osobistych , ambicji 
i am bicyjek m ających na oku tylko uko­
chane sw e „ja" a biorące za pretekst „do­
bro m iasta11. W strętem  napełnić musi ka 
żdego w idok rozb ic ia , w  jakiem  sp o łe­
czeństw o nasze się znajduje, i które w  
chwilach stanow czych w jaskrawóm  ♦wy­
stępuje św ietle. N a ustach m am y zaw sze 
słow a „zgody i jedności" m ające chyba  
b yć dowodem  te g o , źe „zgody i jedno­
ści" nigdy u nas nie ma i źe ślepe sob- 
kostw o zabija u nas nawet w szelki zdrow ­
szy zm ysł polityczny. A le dosyć tych u- 
ty sk iw ań , zdajm y raczćj przedm iotowo  
sprawę z ruchu w yb orczego , który m ia­
sto nasze w n iezw ykłćj utrzym uje g o '  
rączce.

K om itet przedw yborczy składający się 
pierwotnie z 60  obywateli, w którego ło  
nie przeprowadzono kurtkami j a w n e  
głosow anie na 33  kandydatów  jakeśm y  
to w ostatnim num erze donieśli, zebrał 
się w sobotę w ieczorem  w celu tajnego  
balotowauia nad rezultatem  pierwszego  
sw ego j a w n o g o głosow ania. A toli na to 
zgrom adzenie zebrało się  ju ż tylko 38  
członków . Tajne głosow anie zm ieniło pier­
wotną listę przez wyrugowanie k ilku cz łon ­
ków nio m ających należytćj kwalifikacji 
na radzców i wprowadzenie na ich m iej­
sce innych kandydatów.

W czoraj po południu zebrał się korni 
tet przedw yborczy u p. M uczkow skiego, 
aby dokonać rozdziału kandydatów na 
pojedynczo k o ła ,  tak aby pojedynczym  
kołom  polecić przypadającą na nie liczbę

kandydatów. R ozdziału tego dokonano  
w następujący sposób :

K o łj I. (inteligencja).
Dr. Bie8iadccki prof, uniw., Chrzanow­

ski L eo n , dr. D ietl J ó z e f , dr. Lutostań- 
<ki, dr. M arkiewicz W ład ysław , ks. W o ­
łek Z ygm u nt, dr. Zatorski M aksym iljan, 
dr. B lum enstóck L eon, Jaw ornicki Marceli 
sekr. tow. g o s p . , dr. Jakubow ski F au ­
styn, dr. Oettingor Józef.

Koło II. (w łaściciele dom ów).
Oddz. I. A leksandrow icz A dolf apte­

karz, L eiter Fiorjan, dr. Bochenek M ie­
czysław , dr. W yrobek W acław , dr. Szla- 
clitowski Feliks, M ilioski Franc. Ksaw.

Oddz. II. Fedorow icz Jan kupiec, R oz­
wadowski W ładysław  profesor, ks. G ór­
nicki L eopold, Ł opatkiuw icz Franciszek  
garbarz, Opid A d olf budowniczy.

Koło III. (p r z e m y s ło w c y ) .
O ddzia ł I . Tarasiew icz Tadeusz kupiec, 

Borkow ski W łodzim ierz aptekarz, Poller  
A dolf wł. hotelu, D eiches Salom on, Birn- 
baum Juda.

O ddzia ł II . D r. Sam olson Szym on ad­
wokat, dr. B latteis Jakób le k a r z , M yśli­
w iec A leksander sto larz , M ichałowski 
Stanisław  szew c, dr. G um plow icz Ludw ik  
redaktor, Chmurski Antoni stolarz.

N astępnie uchwalono urządzić zebrania 
w yborców  w edle osobnych k ół w ybor­
czych  i w ydano odezw y zw ołujące w ybor­
ców  k o ła  trzeciego obu oddziałów  na 
dzisiaj poniedziałek dnia 24  czerwca, w y­
borców  drugiego k o ła  obu oddzinłów  na 
jutro wtorek dnia 25 czerw ca , a wybor­
ców  pierwszego k o ła  na pojutrze środę 
dnia 26  czerw ca , każdym  razerft na g o ­
dzinę 6tą wieczorem  do sali radnćj.

Tym czasem  rów nocześnie wczoraj w ie­
czorem odbyło się zgrom adzenie innego  
k oła w yborców  w ogrodzie strzeleckim , 
którzy liieprzyznając kom itetow i przed­
w yborczem u żadnój k o m p eten cji, ponie­
waż tenże nie w yszed ł z w yboru w ybor­
ców , ale sam się u k on sty tu ow ał, w ydali 
następującą o d e z w ę :

Poniew aż kom itet, k tóry się w celu  
przedstawienia wyborcom  kandydatów  na 
wybrać się m ających 33eh radców  m iej­
skich zaw iązał, n ie w yszed ł z wyboru  
zgrom adzenia ogólnego i dotychczas nie 
zd o ła ł u łożyć listy, któraby za w ynik  
w oli ogółu  m ogła b yć uważaną, gdyż  
tam przy ostatnićm  głosow aniu  38 cz ło n ­
ków  wybierało 33 kandydatów , zapra­
szam y w ięc w celu porozum ienia się w 
przedm iocie w yborów  w szystk ich  w ybor­
ców  na zgrom adzenie ogólne we wtorek  
d. 25  czerw ca 1872 o godzinie 6 w ieczo­
rem w sali towarzystw a strzeleckiego na 
W esołej od być się m ające.

Fuchs E dw ard , G wiazdom orski Jan, Goe­
bel Boman, Henisz Kazim ierz, John Józef, 
Biedel Teodor, StocJcmar Ernest, Zieleniew­
sk i Ludw ik.

W idzim y w ięc, źe „zgoda i jedność"  
nie należą do cnót naszych, i źe przy  
każdćj sposobności w ychodzi u nas na 
jaw  bezład, koteryjność i rozbicie na koła  
i k ó łeczka. Trudno jednak  przem ilczeć, 
że głów ną przyczyną tego bezładu i ro z­
bicia jest sam statut m iejski, który w 
najniedorzeczniejszy sposób rozgatunko- 
wuje m ieszkańców  jednego m iasta, oby 
wateli jednego grodu aż na p ięć różnych  
gatunków, klasyfikując ich w ed łu g  g łów , 
w edług k ieszeni i w edług sposobu zarob­
kowania.

Walne zgromadzenie członków  krakow-
skiego oddziału tow. pedagogicznego, odbędzie  
się w Krakowie dnia 29  czerw ca r. b., o go ­
dzinie 11 przed południem , w sali muzeum  
przemy Błowo-techuieznego.

Porządek dzienny: a) zagajen ie; b) odczyta­
nie w yw odu słow nego z posiedzenia ostatniego  
w alnego zgrom adzenia w K rzeszow icach i e) 
sprawozdania z rocznych czynności oddziału; 
d) wybór zarządu i e) delegata na w alny zjazd  
tow. pedagogicznego w Tarnowie; f )  wykład  
p. D . W ierzb ick iego: „U życie  globusa czyli 
zagadnienia, które dadzą się  rozwiązać za p o ­
mocą globusu ziem skiego; g) wnioski zarządu  
i h) wnioski członków .

Zgrom adzenie to będzie połączone z w ysta­
wą rzeczy szkolnych, objętych programem w y­
staw y w Tarnowie odbyć się mającćj. Miejsce 
wystaw y seminarjum nauczycielskie m ęzkie (ul. 
B racka, dom p. L arissa, II p iętro), dnia 29  
czerw ca po południu.

Wybory uzupełniające odbędą się duia 15
lipca r. b.:

D w óch członków  do rady pow. w M yśleni­
cach z grupy w iększych posiad łości.

Jednego członka do rady pow. w Tłum aczu  
z grupy gmin w iększych posiad łości.

Jednego członka do rady pow. w Nowym  
Sączu z grupy gm in wiejskich.

W ybory te odbędą się w m iastach pow iato­
wych, o godzinie i m iejscu w yborów zaw iado­
mieni zostaną w yborcy kartami legitym acyjnem i.

Przy uzupełniającym wyborze do rady 
pow. huBiatyńskićj w dniu 11 czerw ca b. r. 
z kurji gm in w iejsk ich , wybrany zosta ł w ło ­
ścianin Stefan Bobonos.

W iadom ości z literatury  i sztuki.
„Polityka sam obójstwa." Pud tym ty

tułem  ukaże sic  w tych dniach nakładem  J. K. 
Z ti pań sk iego w Poznaniu, odpow iedź na znana  
broezurę b. radcy stanu: „R ossja i Polska."

Tygodnik Wielkopolski , nr. 2 5  zawiera: 
Sita przykładu. —  O.publicznćj i literackićj dzia­
ła lności Józefa  K orzeniow skiego, p. L eopolda  
W inklera (dok.). —  K wiaty m istyczn e, wiersz 
Br. K om orow skiego.—  Ojczym , pow ieść p. J ó ­
zefa Narzymaliiego (c. d ). —  Z przyrody. Ar­
tykuł IV: W ybuch W czuwjusza. —  T eatr. —  
W iadom ości bieżące o rzeczach polskich. 

Szkoła , nr. 2 5  zawiera: L isty  pedagogiczne
b rata  do siostry, p. A ndrzeja Józefczyka (c. d.).
—  K ilka słów  odpow iedzi na artykuł um iesz­
czony w Szkole p . t. „O należytćm ;-prow adze­
niu szkoły."  —  K orespondencja z Krosna. —  
Bibljografja. —  N ow iny lite iack ie . —  R ozm ai­
tości.

Wieniec, nr. 4 8  zawiera: Na Marne, szkic  
pow ieściow y H enryka Sienkiew icza (c. d.). —  
K orespondencja krakowska. —  Przegląd lite  
racki, Sow ińskiego. —  M iasteczko pograniczne  
H usiatyn. —  O środkach przeciwko ubóstwu

(dok.). —  Niektóre osob liw ości Stanów Z jedno­
czonych północnćj Am eryki, S. W. Ł uk ow ­
skiego.

Kronika potoczna i rozm aitości.
W czorajsza zabaw a puszczania w ian­

ków odbyła się przy nadzw yczajnie licznym  
udziale ze strony publiczności. W iank ów , w 
sprzeczności z nazwą zabawy, w łaściw ie nie  
puszczano, a przynajmnićj nie m ożna się ich  
było dopatrzeć, co niekrakowskich w idzów  nie- 
pom ału dziw iło. Natom iast towarzystwo tutejsze  
„M uza", które się w iele przyczyniło  do uśw ie­
tnienia zabawy, odśpiew ało na galarze, pięknie  
w lam pjony, chorągwie i drzewka przystrojo­
nym , kilka stosow nych utworów, przepływ ając  
w zdłuż W isły  aż poniżej zamku ; resztę w ie­
czora w yp ełn iła  m uzyka wojskowa i ognie sztu ­
czne, przygotow ane przez p. M ądrzykowskiego
1 przez m łodego, lecz w idocznie bardzo w swym  
zaw odzie uzdolnionego pirotechnika p. B o les ła ­
wa S W ie r z y ń s k i  e g o . T e  ostatnie zjednały  
sob ie szczególn ie poklask u publiczności n ie­
tylko now ością swoją, lecz przedew szystkiem  
gustownym  doborem barw, dokładnością w wy­
konaniu i zręcznóm  użyciem . P ow iod ły  sie w y­
bornie. Podw odne wulkany, rzadko widywane  
przy podobnych sposobnościach, bardzo m iłe  
zrobiły wrażenie. P ogoda sprzyjała do końca  
zabawy, a na pochm urnćm  tle nieba tćm  lepićj 
odbijały się jaskraw e, różnokolorow e ognie. 
Dopiero koło  godziny  U ,  gdy się  już publicz­
ność w iększą częścią  rozeszła , począ ł deszcz  
padać.

Komitetowi krakowskiemu zbierającem u  
składki na szk o ły  ludow e nadesłano id o  biura 
prezydenta m iasta Krakowa, który przew odni­
czy  w  tym  kom itecie, złożono  następujące  
ofiary:

Dr. Jan H arajewicz, na założen ie  w K rako­
wie bursy dla m łodzieży kształcącej się  na na­
uczycieli szk ó ł ludowych, a >v razie gdyb y za ­
ło żen ie  bursy nie przyszło  do skutku, na sty  
pendja dla tejże m łodzieży, list likw idacyjny  
król. P olsk iego z bieżącym i kuponam i na sto  
rubli.

Zebrane do puszki od pogorzelców  przez p. 
dr. Jana H arajewicza 23  z ła . 1 c.

P . Ignacy Ż ó łtow sk i, z drobnych składek  
które dawnićj na jego  ręce na szk o ły  [ludow e  
z ło ż y li:  pp. dr. Adam Baraniecki, H . F ilasie-  
wicz, dr. W ład . Seredyński, Ferd. E bstein , Ju- 
ljan E bstein, R. 6 . ,  D . K ., Marjan Dworski, 
St. H ., J ó z e f  L asocki, A . G ., M. P ., G ., Fran. 
L ., J . A ., J e l., H ieronim  P rze., po 1 zła . 2 0  c.; 
Marceli Studziński 1 z ła ., dr. A. Now icki i j !  
B. po 6 0  c.; H ipolit Ser 4 0  c.; K. K ., H. S., 
P ., A . T ., po 3 0  c.; W . M., L . D w or., C. D .,  
L . G ., J. D ., Z. K ., K. P ., po 10  c.; ze  sk ła ­
dek centow ych 1 z ła . 26  c.; razem 26  z ła . 16  c.

Za pośrednictwem  tegoż p. Ign. Ż ółtow sk ie­
go, z ło ży li: pp. Stan. Żeleński na za łożen ie
w K rakowie bursy dla m łodzieży kształcącćj 
się na nauczycieli ludow ych, łącząc się z o- 
św iadczeniem  p. Ign. Ż ółtow skiego 25  zła. A . 
G ostk iwski na za łożen ie  w K rakowie takiejże  
bursy 1 0  z ła .;  Bron. B ielaw ski na szk o ły  lu ­
dowe 1 0  rubli, które zm ienione uczyn iły  15  
zła . 2 0  c.; na szk o ły  ludowe: dr. R ybczyński 
10  z ła ., Jonas A nisfeld 5 zła.; Adam K rywult
2 z ła ., Ludw. G eorgen 6 z ła . 50  c ., P iotr B ro­
decki 5  z ła ., Józefa  D zięgelew ska  3 z ła ., Jan 
Popław sk i 1 z ła ., P . Rusznicki 1 z ła ., K asper  
Molęcki 1 zła .

Za pośrednictwem  p. Stan. S trzeleckiego, 
z ło ży li na szkoły  ludow e: pp. L eon Feintuch  
10 z ła ., P . K opycińska 5 z ła ., T eofil Seifert 
5 zła.

Za pośrednictwem  p. Dom inika K rzyw oszew - 
skiego, z łoży li na za łożen ie  w Krakowie bursy 
dla m łodzieży kształcącćj się na nauczycieli 
lkdowycli: pp. Dom inik K rzyw oszew ski 10  zła ., 
jako dwie raty które w ośm iom iesięcznych ra­
tach złoży; N. N. 15  z ła .

Za pośwcdnictwem  p. Juljusza Aug. Johna  
z łoży li na szk o ły  ludow e p p .: Julj. Aug. John  
5 0  z ła ., W incen ty  W o lf 25  z ła ., M aurycy B a­
ruch, J ó z e f  Brodowicz, L eon P aszkow ski, Ryp- 
per, A. M. po 5 z ła .; Edward Graf, P oller, C. 
W ieczorek, L eon  F eintuch po 2 z ła . ; R. John, 
A. John, N. N ., W erner, K ellner, A. Ziem biń­
ski, J ó z e f  B ieleck i, K azim ierz H en isz, D fi, A. 
Gór., N. N ., Jasiński, O piński, W . A. M okrzy­
cki, Ludwik M orelowski, W ańkow icz, Podleski, 
Brzozow ski po 1 zła.

Za pośrednictwem  Edwarda Kandlera z ło ży li 
na szk o ły  ludow e p p .: Edward K andler 10  zł. 
4 0  c .,;  J . M. i G. po S z ła .,  P ick . 1 z ła . 2 0  c .;  
Truskolaski, M erunowicz, H ul., N. N ., po 1 z ł .;  
Zro. i Dom ański po 60  c . ; Zarliński i T . G. 
po 5 0  c .;  Jan N. 4 0  c . ; N. N ., W . B ., W . K ., 
W . S., Z. po 3 0  c.

O gółem : lis t likw idacyjny na 1 0 0  rubli i 
3 3 0  zła . 87  c . —-S u m ę tę 3 3 0  z ła . 87  e. z ło ­
żono tym czasow o na procent w krakowskićj 
kasie oszczędności, a list likw idacyjny na 100  
rubli wraz z  bieżącem i kuponami złożono w 
kasie miejskićj.

T e  składki objęte niniejszą d r u g ą  listą  
doliczone do składek ogłoszonych  na pierw- 
szćj liście w  dniu 8 czerw ca r b ., a z łożonych  
w kasie oszczędności w sum ie 1 6 5 0  z ła ., w y­
noszą razeto 1 9 8 0  z ła . 87  c. i lis t likw idacyjny  
na 1 0 0  rubli.

Kraków 2 2  czerw ca 1 8 7 2 .
D r Dietl, 

przew odniczący w kom itecie.
Arcyks. Jan Salvator , przybył do Lwowa

na sta łe  m ieszkanie.
P o ż a r y .  - -W  Tokach w pow iecie zbaraskim, 

dnia 27 maja zgorzał dom m ieszkalny wartości 
2 ,2 0 0  z ła .;  przyczyna pożaru niewiadom a. —  
W śród wielkićj posuchy w maju zgorzały  w 
pow. nadwornianskim  w skutek nieostrożności 
pastuchów  paląc) ck ogień dość znaczne prze­
strzenie lasów. M ianowicie z g o rz a ły : w Zie 
łonie 24  morgów lasu dworskiego i 3 0  morgów  
lasu gm innego, w M ikuliczynie jeden  morg, w 
P asieczn ie  8 morgów lasu i 4 5  sagów drzewa, 
w D elatynie 14 morgów, w Ł ojowćj 9 morgów  
gm innego lasu a wreszcie w Łuku 2 morgi la­
su. W K irczynie w pow. sokalskim , u d er z jł  
piorun 9 b. m. w wiatrak, który sp a lił się do 
szczętu , przytem  sk aleczy ł piorun dwóch  
chłopców , którzy pzed deszczem  schronili się 
do wiatraku. W  A ntoniow ie w pow iecie tarno 
brzeskim , zgorzała 7 b. m. w skutek podpale  
nia zagroda włościańska; szkoda wynosi 3 5 0  z la .

„Djabła11 w yszed ł nr. 7 2 , zawierający m ie­
dzy innem i wiersz pożegnalny „Djabła" do p. 
K laczki, wracającego do Paryża:

A  kiedy odjeżdżasz, bądźże zdrów!
O sejm owych głupstw ach cicho mów!



K H R A J 7  w t o r k n  2 5  c z e r w c a .

P rokura to r ja  rządow a skonfiskowała so- 
botui numer dziennika „N. Wiener Tagblatt".

Akadem, tow. bratniej pomocy uczniów
wszechnicy lipskićj ogłasza następujący konkurs 
na jedno stypendjuui w ilości 80 talarów ro­
cznie, przeznaczone dla młodego Polaka, chcą 
cego zostać uczniem uniwersytetu lipskiego.

W edług § 13 statutu towarzystwa powinien 
kandydat:

a) Oprócz świadectw potrzebnych do imma 
trykulacji lub immatrykuły, złożyć wiarogodne 
świadectwo ubóstwa;

b) być poleconym przez dwóch obywateli 
znanych w kraju z reputacji;

c) zobowiązać się do zwrotu stypendjum po 
wyjściu z wszechnicy w dwudziestu półrocznych 
ratach, w razie niemożności prędszego uiszcze­
nia się. Gdyby kandydat nie był pełnoletnim, 
zobowiązać się powinien do zwrotu tegoż sty­
pendjum ojciec lub opiekun solidarnie z nim;

d) kandydat, który chce pobierać stypendjum 
dłużćj jak przez cztery półrocza, powinien się 
zobowiązać z góry do składania egzaminu do 
ktorskiego lub krajowego przy wszechnicy w 
Lipsku.

Podania należy adresować do niżćj podpisa 
nego sekretarza: L ip sk , Reiehsstrasse 11, III.

Lipsk 19 czerw ca 1872,
Zarząd towarzystwa, 

liV. Lubomęski, l i . Rogowicz,
prezes. sekretarz.

Antoni Kątski, pjanista i kompozytor, go­
szczący obecnie w londynie, w salonach swoich 
na Bulstrode Street urządza wieczory muzykalne 
i gościnne przyjęcia. W  maju na jednym z ta­
kich wieczorów znajdowali sie pierwszorzędni 
londyńscy artyści muzyczni, kilkunastu lordów 
i ladych, tudzież ambasadorowie pruski, perski, 
hiszpański, włoski i portugalski. Bawiono się 
muzyką i rozmową do godziny 4 rano.

P e te rsb u rsk a  gazeta  akadem icka St.-
Pet. Wiedomosti, poświęcając obszerny artykuł 
działalności muzycznój autora „Halki", stawia 
go wyżćj nad wszystkich kompozytorów sło­
wiańskich, nie wyjmując nawet Glinki. W koń­
cu artykułu, zwracając się do dyrekcji teatrów 
w Petersburgu i Moskwie, proponuje, ażeby za 
przedstawianie na tych teatrach „Halki” wy­
znaczono dla rodziny kompozytora zapłatę od 
kazdćj reprezentacji, jak to już uczyniono dla 
rodziny nieżyjącego kompoz, tora Sierowa.

W ładysław Miller, b. artysta warszawskiej 
opery, ozdobiony został przez króla portugal­
skiego krzyżem kawalerskim orderu Chrystusa, 
dzienniki lizbońskie bardzo chlubnie oceniają 
talent p, Millera. Po ukończeniu szeregu wy 
stąpień w Lizbonie i Madrycie powrócił pan M, 
do Medjolanu.

Biskup tem eszw arsk i Bonnaz uczynił
dwie fundacje po 1 0 0 ,0 0 0  zła. na cele oświaty 
publicznej, uzupełniając tym sposobem do wy 
sokości jednego miljona złotych austrjackich 
poprzednie swoje fundacje w różnych czasach 
poczynione.

Spostrzeżenia  meteorologiczne. — Dnia
22 i 23 czerwca pochmurno, przytóm częsty 
deszcz; termometr dnia 22  doszedł do 19.2 od 
10 .0 , zaś dnia 23 do 15.0  od 7.2 R. Baro­
metr idzie zwolna w górę; stan jego rano dnia 
24 był 329 .75 , termometru 1 0 .26  R. Wiatr 
zaehodni chłodny.

HOTEL SASKI. Przyjechali: dr. Bernhard 
v. Langenbeck prof. akad. z Berlina; Florjan 
Helcel wł. d. z Górki; dr. Erazm Łobaczewski 
adw. z Przemyśla; ks. Jerzy Czartoryski z fa- 
milją wł d. z Wiednia; Arkadjusz Stahl z fa- 
milją ob. |z Miechowa; Lucjan Nowierski ob., 
W ład. Makomaski wł. d., W ład. Milowicz z fa- 
milją wł. d., z Kongresówski; Ludw. Redlich 
kup. z Berna; Napoleon Barański z fnmiljn ob. 
z Jeżwiny; Elżbieta Labiuzeff córka jenerała 
z Wilna; Ign. Zabielski z familją wł. d. z Ło- 
szniowa; Zygmunt Podhorski wł. d. z familją 
z W ołynia; Anastazja Carewska żona naucz, 
z Łomży; Karol Piasecki wł. d. z Kongresówki; 
Jan Salnicki z córką radca stanu z Petersburga; 
Pryd. Bardin z synem negocjant z Paryża.

HOTEL DREZDEŃSKI. Przyjechali: Mik. 
Przyłucki wł. d., Alina Zaleska ob., z Podola; 
Helena Rudlińska ob. z Rossji; Józef G d ań ­
ski ob. z Królestwa; Bogumiła Szwantowska 
wł. d. z Poznania; Józef Kohn kapitalista z 
z pruskiego Szląska; Jan Czarnocki ob. z War­
szawy; Zygm. Dobieszewski dr. med. ze Lwo­
wa; Piotr Mytyliński z żoną rejent z Olkusza;
W inc. Majewski z'żoną kup. z Stanisławowa; 
dr. Wassermau kup. z W iednia; Tadeusz Po- 
źniak dr. praw z Lwowa.

HOTEL POLSKI pod BIAŁYM ORŁEM. 
Przyjechali: Alina Rucka wł. d., Feliksa Ko­
chanowska wł. d., z Kongresówki; Ant. Łącki

wł. d. z Miechowa; Franc. Lampel doktorant 
prawa z Przemyśla; Ernest Gabeile dr. prawa 
z Jarosławia; Feliks Puchov.ski obyw., Aleks 
Audrzejeski ob., Franc. Bobiński naczel. sądu 
z Warszawy; Józef Landau mechan. z Mszany 
Stan. Kotowski wł. d. z Podola; Wład. Parsz 
nicki ob. z Galicji; Aleks. Petrow pułk. wojsk 
ros. z Podola.

HOTEL pod ROZĄ. P rzyjechali: Jan Kem 
piński wł. d. z Szczurowy; Stan. Lipkowsk 
wł. d., Henryk Lipkowski wł. d., z Podoi 
Edm. Bartosiewicz z Galicji; Walerjan Narko 
wicz, B. Łysczyńska, z Warszawy; K. Hami 
czewski, Roman Kucieński, z Kongresówski 
I . Mai mar z Berlina; J.tkób Gros fabr. z Bilska

(Nadesłane.)
W skutek odezwy p. Łuszezkiewicza Aut. 

zapytuję go: Czy budowa kanału przy ulicy 
Sławkowskićj nie była przedsiębiorstwem miej 
skićm?

Jeden z wyborców.

Gospodarstwo przemysł i handel.
Koleje krajowe. —  (Sprawozd. miesięczne.)

Pierwsza ko lij węgiersko-galicyjska przewiozła 
(na przestrzeni 13 mii) w maju 13,731 osób 
1 2 9 ,040  centnarów towarów. Ogólny dochód 
29 ,991  zła. Dotychczasowy tegoroczny dochód 
wynosi 92 ,512  zła.

Pierwsze jeneralne zgromadzenie akcjonarju 
szów, zwołane na 12 czerwca, nie przyszło do 
skutku, bo statutem oznaczona ilość akcji nie 
'została deponowaną. Zgromadzenie odroczono 
na dzień 27 mb.

Kolej galieyjska Karola Ludw ika. —  Dochód 
(na przestrzeni 77 mil) w maju 7 5 3 ,3 1 5  zła. 
Dotychczasowy dochód tegoroczny 3 .426 ,089  
zła. przewyższa zeszłoroczny o 3 0 6 ,762  zła.

K olij Iwowsko-czerniowiecko-jaska. — Dochód 
(na przestrzeni 47 mil) w maju 216 ,777  zła., 
tj. o 58 ,261  zła. więcćj niż w maju roku ze­
szłego. Dotychczasowy tegoroczny dochód zła. 
8 8 9 ,2 8 4  przewyższa zeszłoroczny z tego sa­
mego okresu o 183 ,842  zła.

K olij arcylcsięcia Albrechta. —  Polityczny 
przegląd linji Lwów-Drohobycz już się odbył. 
Namiestnictwo udzieliło 4 maja zezwolenie do 
rozpoczęcia budowy tćj linji. —  Przegląd linji 
Drohobycz-Stryj odbywa się obecnie. — Nor- 
malja budowy drogi żelaznćj i projekta przy­
szłych dworców i mostów otrzymały 27 maja 
zatwierdzenie rządowe. Mosty wszystkie będą 
drewniane, a późniój większe z nich zostana 
zastąpione zelaznemi. Wybór miejsca na umie­
szczenie stacji Wojutycze-Nadyby jest przed­
miotem ponownćj komisji namiestniczćj.

ści z pobieranemi cłami mostowemi. Cła 
te ustanowione zostały przez rząd rossyj- 
ski bez uprzedniój zgody ze strony rządu 
austrjackiego. W skutek licznych zażaleń 
kupców galicyjskich zajmujących się han­
dlem drzewa w Gdańsku, gabinet wic de u 
ski zmuszony był zwrócić uwagę rządu 
rossyjskiego na konieczność usunięcia ceł 
owych, jako przeciwnych umowom. Po 
długićj korespondencji wyznaczono ko­
misję mieszaną, która miała zająć się kwe- 
stją nadzwyczaj wysokiój opłaty mostowój 
we W łocław ku, a następnie rozbiorem 
skarg odnośnych. —  Przed trzema laty 
jeszcze komisarz austrjacki otrzymał in 
strukcje w tćj mierzo, lecz w skutek ró­
żnych przeszkód, komisja nie mogła przy 
stąpić do działania. W jesieni roku ze 
szłego r2ąd rossyjski oznajmił, źe odstą 
pił od poprzedniój myśli, żo na zasadzie 
konwencji dodatkowój z rządem austrjac 
kim z d. 5 (17) kwietnia 1818 r. w ogóle 
nie jest obowiązany zachowywać się wzglę 
dem galicyjskiego handlu tranzitowego 
drzewem inaczój niż względem miejseo- 
wego, i źe zgadza się na rozt-ząśnięeio 
kwestji opłaty mostowćj włooławskiój tyl­
ko wyjątkowo. Wprawdzie we wspomnio 
nój już konwencji z r. 1818 postawiono, 
źe poddaui obu państw ulegają postano­
wieniom miejscowym, lecz jak wyraźnie 
lowiedziauo we wstępie konwencji, ugoda 

ta nastąpiła w celu dokładniejszego okre- 
śleuia konwencji z r. 1815, bynajmuiój 
zaś nie dla tego, aby zmieniać zasadnicze 
podstawy i postanowienia tyczące się han 
dlu tranzytowego i opłat. Zresztą rząd 
austrjacki nigdy nie żądał, by handel drze­
wem na rzekach Królestwa Polskiego był 
zupełnie uwolniony od wszelkich opłat, 
żądał tylko obniżenia taryf i wspólnego 
ich ustanowienia za zgodą obu rządów. 
W obec tego komisja rozpoczęła obecnie 
czynności swoje. Na pierwszóm posiedze­
niu ze strony rządu rossyjskiego złożony 
został projekt taryfy opłat od przechodzą­
cych koło W łocławka tratew drzewa, w 
stórym istniejące dotychczas opłaty ule 
gają zmianie.

nych miejscach rozmowy prywatno, 
których wychodzi na wierzch (jeźii się 
rozmowa ściąga na finansowe kwestje), 
źe jeden drugiemu powiada: Dziś nie mo-

ć piszą, jakźna tym dziennikom wierzyć, 
im ic h  p a n o w i e  każą.

V zwykło kończy kontrosic

Księgosusz. — Do 15 mb. sprawdzono wy­
buch księgosuszu w Lisiecznikach i Nowosiółce 
kostnikowćj w powiecie zaleszezyckim, tudzież 
w Żukowie w powiecie brzeżańskim; ustała zaś 
ta zaraza w Juziampolu, w Holihradach i Szu- 
parce w pow. zaleszezyckim.

Obecnie zaraza panuje w sześciu miejscowo­
ściach pow. zaleszczyckiego, tudzież w jednćj 
miejscowości pow. tłumackiego, borszczowskie- 
go, przemyślańskiego i brzeżańskiego, gdzie 
zpomiędzy 3188  sztuk bydła rogatego w 57 
zagrodach padło 62, a zabito chorych 253  i 
podejrzanych o zarazę 368 .

Oprócz tego w czterech wyż wymienionych 
miejscowościach padło 20  owiec, a 138 chorych 
i 277 podejrzanych zabito.

Spław na Wiśle. G azeta  H a n d l. donosi: 
W dniu 22 maja zebrała się w Warszawie 
komisja mieszana rossyjsko - austrjacka, 
wyznaczona dla uregulowania kwestji o- 
płaty włocławskiego cła mostowego. —  
Przedstawicielem rządu austrjackiego w 
komisji jest austrjacki konsul generalny 
w Warszawie, któremu dodany do pomocy 
jako specjalista radca austrjackiego mini- 
sterjum skarbu p. Szlachtowski. Uregulo­
wanie kwestji tak zwanych ceł mostowych 
(Briickenzolle) w Królestwie Polskióm, po­
bieranych nietylko we W łocławka, lecz 
również w P łocku, Mniszewie i Dembli- 
nie, silnie szkodzących galicyjskiemu han­
dlowi drzewem, już od roku 1866 stano­
wiło przedmiot starań rządu austrjackie­
go, z żądaniami swemi powołującego się 
na konwencję z d. 21 kwietnia (3 maja) 
1815 roku, wedle którćj handlowi tranzi- 
towemu miano pozostawić zupełną sw o­
bodę i ustanowiono normę poboru opłaty 
od statków, co stoi w raźącój sprzeczno-

Sprawozdanie tygodniowe z giełdy (od 
1 6  do 2 2  czerwca).

Wiedeń 22 czerwca.
A  Nigdy tak wyraźnie, jak w tym ty 

goduiu, nie widać było wpływu zagra­
nicy na tutejszą giełdę; bo tóż przez kil- 
ta pierwszych dni nikt nic brał udziału 
w operacjach, prócz kousorcjów złożo- 
ych  z „grunderów“ małych banków; a ci 

ludzie, choć w tćj rsaison morteu odgry­
wają główną rolę, nie mają odwagi sa­
mi na swój rachunek podpędzać kursa. 
Z dawnych walorów kredytowe akcje trzy­
mały się przez cały czas najlepićj, choć 
różnice kursu były nieznaczne, między 
342—345. Zauważano jednak, że od nie­
jakiego czasu nietylko tu, ale w Berlinie 
niema sztuk, czyli akcji luźnych, i pra­
wie co dnia poszukiwane bywają przy 
sprzedaży w „kost“ czyli prolongację. 
„Anglobank“ zaniedbany, i chociaż były 
już 330 (późniój 327) jednak prócz kilku 
spekulantów kulisowych, nikt się niemi 
obecnie nie zajmuje.

W  nowych akcjach bankowych kon­
sorcja odpowiednio i kantory giełdowe, 
które nakupiły niemało tych wartości 
problematycznych, codziennie starają się 
kupnem, w części realnóm, a najczęścićj 
fikcyjnóm, podpędzać kursa. Tak tóż wi­
dać było, jak się rzucano raz na Makler- 
raz na Commissionsbank, potćm na ban­
kowe papiery: Handels, Raten und Rcn- 
ten etc. i chwilowo notowano to jeden, 
to drugi papier o 10 złr. wyżćj.

Przychodzi mimowolnie zakonstatować, 
źe ten przeważny wpływ, jaki wywierały 
organa w iedeńskie: N . f r .  Presse, stara 
Presse, Tagblatt etc. na p u b l i k ę  p r y w a ­
tną w rzeczach finansowych przez długie 
lata, teraz zupełnie ustał i znikł jak kam­
fora. Choć one same tajemnicą pokry­
wały f a k t  przejścia własności dziennika 
w ręce banku czy U n i o n ,  A n g l o ,  jak 
N . f r .  Presse. czy Wechslerbanku, Han- 
delsbanku etc. Tagblattu wraz z Vorstadt- 
Zeitung i Presse; jeden powoli z drugich 
dzienników szersza publiczność o zmie­
nionym stanie rzeczy się dowiedziała, i 
dziś już nietrudno usłyszeć na publicz-

I tu spór
wersją tylko w tćm, źe jednemu się zdaje, 
iż dziennik Presse należy do „Union11, a 
drugi rektyfikuje zdanie, że nie stara 
Presse, ale N . f r .  Presse jest zawisłą od 
n o w e g o  w ł a ś c i c i e l a  Union & Anglo.

Ale in  rnerito powszechuie utwierdziła 
się opinja, żo co dzienniki najwięcćj roz­
powszechnione piszą z zacięciem „pewnej 
erudycji fachowćju o bankach, o akcjach 
tego lub owego przedsiębiorstwa, n ie  
jest już teraz, jak na giełdzie mówią 
nkoschera.

Przódy dopóki tylko s k r y c i e  te or­
gana ulegały wpływom banków spekula­
cyjnych i korrupcję kultywowały in ca­
mera obscura, to nieraz wskutek zachęty 
i tendencyjnćj reklamy N . fr .  Presse lub 
starćj, mnóstwo ludzi prywatnych cisnęło 
się do kantorów wekslowych, i co dnia 
wskutek n i o z n a n y c h  s z t u c z e k  wiedeń­
skich chabrusów nadchodziły zlecenia 
(Ordres) z prowincji do kupowania tych 
lub owych walorów zachwalonych... i ła- 
twćm wtedy było w y m a n e w r o w a ć  nie 
usprawiedliwioną „epokę haussyu.

Dziś w prowincjach niemieckich w oko­
licznych miasteczkach i osadach około  
Wiednia już się radzą znajomych i in 
formują u tych: co robić? co kupić? etc, 

na rady i zachęty o r g a n ó w  b a n k o ­
w y c h  nie dają już ani grosza

w! mówi:  Sturm jest prezydentem tego to­
warzystwa, już rozpoczął agitacje żeby 
wszystko było niemieckie w całćj Au- 
strji. Jak jeszcze raz zwoła taki „mee­
ting11, to zaproponuje, żeby czeskie pi­
wo skasować a zaprowadzić (wegen groisse 
Politik) tylko niemieckie piwo... i to nie 
inne, tylko z Liesing. W tedy te akcje 
pójdą na 400.

Trzeba wiedzieć, źe ten Sturm, agita­
tor niemiecki w Morawie, który istotnie 
miał mowę i jak postrzelony żądał, by 
Niemców rząd wyforytował w całćj Przed- 
litawji na quasi-Węgrów —  by oni rzą­
dzili. On jest adwokatem w Bernie, przy­
jacielem Giskry serdecznym, i on z Ber­
na, choć się na piwie nie zna tylko źe 
go pije —  został prezesem towarzystwa 
akcyjnego browaru Liesing ki ło Wiednia 
Że tym ludziom nie chodzi o polepsze 

industrji Cerevisiae w ogólności, anie
podniesienie dochodu w Liesing, to w i­
docznie; raz źe sami nie mają kapitałów  
potrzebnych, tylko z akcyjnych chcą u 
ronić dla siebie, ile można, a powtóre, 
źe z góry już dysproporcjonalną cenę 
kupna ustanawiają, którą płacić ma pu 
blicznosć kupująca akcje. Jest to znane 
pod wyrazem giełdowym : „die hohere 
Rauberei11.

Interesów w ogólności robiono bardzo 
mało. Kursa się trzymały, i w ogólności 
wyżćj nieco notowano spekulacyjne pa 
piery. Wielkie domy bankowe nie brały 
nawet w prolongację, a już o robieniu 
operacji mowy nie było.

Dziś preokupacją główną wyższych sfer 
finansowych, jest r z e c z  p o ż y c z k i

U nas takie wiadomości rozpowszchnić D r a n c u s k i ćj 
wydaje się potrzebnóm : źe co wiedeń-1 Kaźdyby rad coś otrzymać po kursie
skie rozgłośne dzienniki piszą o wartości emisyjnym; a kiedy się utrzymuje wersja 
papierów, konjunkturach pomyślnych, aj (i nad innemi dotąd góruje), źe R o t  h- 
nawet co donoszą np. o budowie nader 8 c h i  I d o m  pożyczka się dostanie w rę- 
spręźyście prowadzonćj kolei tureckich ue> więc tćm większa zazdrość i chęć
co obrachowano na losy tureckie, ma-1 Partycypacji, bo z doświadczenia wiedzą, 

jące gwarancję także o r j e n t a l n ą  tylko) >ź gdzie Rotsehyldy stoją w pierwszym  
etc. jest nic innego, jak „echo“ intere rzędzie przy z a w i e r a n i u  p a ń s t w  o- 
sowanych instytutów bankowych wiedeń-1 w y  eh  pożyczek, ta m  n i e z a w o d n i e  
skiok, które w s w o i m  i n t e r e s i e  każą z y s k  i a ż i o  s i ę  z n a j d ą .  Mówią, źe 
ta k  p i s a ć  o tćm lub o owćm dz i e n n i - j  Wiedeń połowę lub trzecią część miljarda 
kom  s w o i m  w ł a s n y m .  weźmie na siebie. W takim razie z pro-

YV nowszych czasach np. kiedy bank Dekcją na jesień odłożoną papierów au- 
anglo-austr. wskutek krzyków publiczno- strjackich przez wielkie domy bankowe 
ści interesowanćj, postanowił r e z e r w ę !  i podpędzaniem kursów, trze baby się po- 
z roku poprzedniego l ‘/2 mil. rozdzielić, ż e g n a ć .. .  boby kapitały wielkie na dłuż 
jego orgau (t. j. N . f r .  Pr.) zaraz począł czas były zaangażowane, 
chwalić finansowy spryt t. z. „głównćjl W ostatnim dniu tygodnia spodziewano 
rady“ (General-Rath), a potćm wartość s*ę znacznego podniesienia kursów, bo 
przez uchwałę „rozdania i y 2 mil.u o j u  ̂ przed giełdą nadeszły depesze z tar- 
wielo większą każdćj akcji; to w id o c z n ie !  gńw niemieckich, na których robiono wie- 
było bezpodstawne, kiedy dla utrzymania I ozorem tranzakcje po cenach stosunkowo 
kursu wysokiego musiano rozdać oszczę- wyższych. W istocie sobotnia giełda na 
dnośei z poprzedniego roku, jako „dy- pozór była bardzo ożywiona. Anglo no 
widendę11 bieżącego. I towano 329, Kredyty 346, o 2 złr. wyżćj,

Oprócz protegowanych papierów przez I ' W8zyst.k*e rnow<Sj emisji11 walory noto- 
pomienione „konsorcja11, które podniosły w.ano nieco jednak przy końcu
się, jak Handelsbank na 235, Maklerbank Slełdy  pokazało się, źe z wyjątkiem Akcji 
na 149, Borse- und Kreditbank (które kredytowych, wszystko niemal wróciło do 
były już niżćj pari) na 94 —  przez d w a |8taml pierwotnego. Anglo zeszły na 327, 
dni zajmowało się takie konsorcjum dy- k°m bardy na 205, Karola Ludwika k 245 
letantów akcjami Vereinsbanku. Zaczęto I zostaty_ tab samo i Napoleondory utrzy- 
głosić o jakichści korzystnych interesach, I raa^  si? PrzY cenie 8-9 5 —  96 
które instytut ten porobił, o korzyściach 
jakie osiągnął z emisji akcji „Celluloze11 
(papier ma być wyrabiany z paździerzy 
czy włókien drzewa) i wypędzono ten 
papier na 160 —  potćm spadły o 7 gul­
denów.

Przedsiębiorstwo akcyjne banku po 
mienionego, na którego czele stoi b. w ła­
ściciel Presse, Zaang, kierowano z wielką 
ostrożnością, ryzykuje mnićj jak inne in- 
stytuta, a właśnie dlatego nie ma racjo

Wiadomości telegraficzne.
Peszt 21 czerwca. Posłowie stronnictw 

narodowych, gdzie tylko wystąpią, wszę 
dzie ulegają. Dotychczas ani jednego nie 
wybrano. Wczoraj upadła kandydatura 
Missitsa, a to w Lipie. Ten pełen zna­
czenia wypadek sprawiły przeważnie agi 
tacje biskupa greckiego w Lugozie Olte-

nalnćj przyczyny, dla którćjby go miano I 99 T .
używać do prostćj gry giełdowćj, gdzie 7 j  czerwca. List wiedeński do 
chodzi o „oscyllacje“ kursów tylko p  donosl> że Autonelli przesłał wszyst-

Waluta nieco się podniosła, niezwykła k'm raocar8t'vom ostatnią bullę papieża
klientelę do pokupu weksli na Londyn, wraz z  odęzwą; Andrassy złoży ją do
stanowił tego tygodnia Trjest, zkąd dużo " o  T o , *  ^  0dpT - -  o •
było „Ordres11 dotyczących dewizy Lon- • 3 21 czerwca- Z koncern dnia dzi
dyn. Akcje browaru Liesing nikt zo-oła ?'eJSzeg0 *T padek wy borów był następu- 
nio kupuje. Kiedy się ktoś za p y ta ł % k  ”?ię Z  w>’brany mi posłami jest 104
stoją akcje i kilkanaście sztuk chciał ku- , , opozycjonistów i 2 zwolen-
pić po 101, zaraz je otrzymał (publiczno- c
ści dano je  do subskrypcji po 120 i mó . Za9r^eD z2 czerwca. Stronnictwo naro-

• dowe me przyjęło obustronnych rokowań
ono sześć wy-

I taaa ią | płao*
KRAKÓW 24 czerwca. 1 złr. w. i.

•V"i> O 1)lig. indem, galic. 78 25 76 76
kupon ubiegły 069 

) ‘7t( Listy zastaw, galic. 76 25 7 4 50
kupon ubiegły — 191

ry „  isty  zastaw, galic. 83 50 8 2 50
kupon ubiegły —24o

4w/j  L isty  zastaw, polskie 92 — 90 50
kupon ubiegły —901

326 /,, Listy zastaw, polskie - 90 50
kupon ubiegły — 901

90 60 896 /„ Listy zast. hip. gal. 26
kupon nbiegły — 188

91 606 7fl Listy zast. banku włść. 93 o' *
kupon ubiegły — 298

Akcje kolei Kar. Ludwika
243210 zła. bez kup. dyw. 247 —

„ „ O zeru .-Jassy .. 165 — 161 —
„ banku dla h. i przetn80 — — — —

1 ,i sy 5"/0 (Douau łtegulir.; 98 — 95 —
Losy prem. w ęgierskie. . .11 — 108 —
Losy m. S tan isław ow a.. . . 27 — 25 —
f-..-ebro nowe austryaek ie . . U l 50 109 60
f rebro polskie Htare........... __ — __ _
."iv.bro (obrączkowy rubel; 175 — 169 _
duble papier, rossyjskie . . 153 -- 152 —
1-.lary p r u s k ie ..................... 167 50 166 —

jk a t  ob rączkow y.............. 6 40 6 30
2’J Irauków ka. ......... 9 Oz 8 90

5łim periał rossy jsk i......... — — -

22 czerwca
Dłun państw a:

64 85Kenta austryacka . .- .5 ° /j i 64 7i>
„ „ w  srebrze 5°/,, 72 57 72 45

Losy.
zad. z r. 1839 całe za 100 349 50 348 5(i

.  1839 »/, „ 100 349 — 34S
V U rząd. 1854 „ „ 230 37 — 96 5
7%  „‘ 1860 całe „ 500 ;05 — 104 :i

„ ,  I860 */» „ I0 ' 127 — ;123 7
Czad. 1854 ..........................i is 146 50,143 u  t

Como Rent.cn za 20. . . . 26 24 -

"  o Dnnau Kegtr. za 100 96 90 96 7'
V ęgi“r. poi. prnruinw. 10 109 75 1 9 50

8°/o T ureck. wpłae. 400 
Kredytowe 1860 r. 100 \
C lary    40 „ a
Dnnau Dampfschff. 100 
K eglew ieaa.. . .  na 10

Palfy  , . . . ,
Rudolfa . . .  
Salm . . .  ., 
8t. Genois

ua 40 
n 10
» 40 
„ 40

ffik
wa
mk
mk
wa
mk

5%

Stanisławów. „ 20 
T i-y e s tu .. ..  „100  
W aldste in .. „ 20
Wmdisehgr.yiss. 20

, Obligacje.
Indemnlz. bnkow.. .

" g a licy jsk ie  . .
n siedmiogrodzki-
„ vvęgiei-akie . . .

Ind. weg- * klauz. 1867 
po i. kol węg. sr. 5'V0ez.l2i

żtknjs kaakaws:
Ar.glo aiistr. *a 100 «r. 
Auglo h u n g aria  - 80 „
Hnde.n Credit austr. 80 „

„ „ węg. 80 „
Centrali),nnk austr. 80 wa 
C redit A nstalt r  160 -
Depositenbank „ 89 „
B.sc. Ges. u. oest. 500 „
„ b an k  czeski 100 „

F lanco w ia tr . , . .  80 „
- węgierskie 80 „

Galie, dla handlu
i p rzem ysł. 80 „

•r L a iu lsb k L w ó w  80 ,  
H audo lsbk  W ied. 100 ,  
Hypot. galjcjrjs. 120 „
N atio n a ib an k  
O gólnego au s trjack ieg o  l 
U u io n b au k  aa  200 
V ere insbk  autitr. 80 
V o rkehrsbank  . .  200 
W echslorbV  wi«4. 80

rąo a ją | płacą 2ądaję| p łao?
złr. W. H.. •Sr. w. i.

. 76 7. 70 oU W echslstub Ciesel. 8 0  „ 141 14J ..

. 192 — 121 5 W ieu. Buk Y srein 80 „ 313 341 —

. 38 — 37 5f Zivnost. brinks, p.
101 25 100 76 Cechy a Moravn 100 „ — — —
18 5i 17 6<

. 33 60 32 611 Akcja It sl»l:
30 29 5> Arcyks. A lbrech ta . 200wa 177 — 176 -
15 25 14 71 Knurir* w. a. 200 sr 182 -- 181 5o
42 25 4 1 76 liOhru. N ordbahn 160wa 1 35 50 134 50
30 25 29 7 „ WeHtbalin 200 „ 256 265 _
26 _ 25 5( Dux Bodenbch wa. 100 sr 144 142

__ E lisa b e th .............. 200mk 268 — 257 —
24 23 „ L inz Rudw.w.a. 200 sr. 217 60 216 50
24 60 24 Ferdin. Nordbhn lOOOmk. 2265 - 226-5—

Franc . Józefa w.a. 200 sr. 214 50 213 60

V,
25 76 76

Gal. K arl Ludw. 200mk. 243 75 243 26
Kaschau Oderb erg 2 OOwa. •92 191 7ft

77 — 70 76 Lem b.C xem . Jassy  200 „ 164 75 164 23
80 — 79 50

75
Miihr.Sch.Ceut.wa. 200 sr. 141 __ 140 6>

82 — 81 „ ua 126 srbr. 80wa. — — _
8: — 8 ) 60 Oest.Nordwstb wa. 200 sr. 218 — 217109 — 103 80 „ lit. B. „ 200 „ 137 75 187 25

Praga-D ux „ 150 „ n o 60 109 50
127
115
278
133

60

25

Kudolfbahn „ 200 „ 18) — • 79 7 i327 
t i4  
2 75 
132 76

Siebenbiirger I. „ 200 sr. 
Btaatsbhn (500 fr.) 200 „ 
Siidbhn (Lombard.) 200wa.

183
355
204

1*2
354
203

60

90
Stid-nord Verbind. 200mk. 1*3 1*2 5t

344 50 344
103

3>: T hcbisbahn.........  200wa. 280 •>79 60
108 50 Tram way wied. . .  200 „ 315 314 60
1- 20 lo iu Weg. gal. I. Lupk. 200 sr. 167 50 167 —

_ „ Nordostbh.wa. 200 „ 165 7 5 166 21
146 145 5 „ Ostbhn (128 sr) 80wa. 140 50 140 2:
116 — 116 7 Akayc przem ysłowa.

Baugesells. allg. eost 8 120 75 121 593 — — » Wied. . . .  80 187 186 _
— — — — Borysław. Petrol. . . .  20f

225 — 224 60 Forstprodukte . . . . . .  20o 32 31 . 091 — — Motel W ind.................. 200
856 85.) — Inneberg h u t .............. ion 114 50 193 6‘
254 50 63 51 Masz. cegieł. w > d .. . 20( 84 _
.'8> 50 286 „ „ i hud. lwow. 8o __
54 75 164 2 : Neub. M ariazel hn ty . 8' 100 50 99 50

■' 7 2 6 50 Schloglmiihle Pap. . 80 i J 9 — ' 18
323 50 •:22 50 W iad. pryw. Telegraf. ,>(' ’ - -

U*ty zsstłwag.
Altg. oest. Bd.Kr. IosiW/'1 n  

r. n 33 lat los Lr,./„wa 
Centr. Bd. Cred. 40 50 . 
Galie. Tow. kred. . . .

i
4%
5 
6°/- 

«y;
5L7, 
6’7l.
6 7: 
67:
5
6%
6*/,

6’/l7.

„ Banku liy p . . . .
„ Bank. W loi.. ... 

National bank m. k.
„ w. a . , .

Oest. Hypoth. 10 roez 
„ » « 60 „
O. Kred. & Vorsch. „

» • .  35 „
a r» „ ST. „ „

Węg. tow. k red ..

Obtlgi plsrwszsńfttw*
Arcyks. A lbrech ta . lOOwa. 
r ll'oId Fium e 6%  sr. 
Bdhin. N ordbahn 5%  „

„ Went balm 5li/0 „
Kli.sabet.ii.............. 5°/(, „

1 3 6 9 -7 0  5" / , ,  
Ferd. Nordbii ca. k. 5".',
n n H. •'» q

» r 5%  sr
Franz. Josef .  „
Gal. K sr.L ud. „ 5%  „

" II. ewi- ,  5»/fl „
,  1871. 111. „ 5«/o r

Kasch. Oderb. ,  fin)a 
Lwow.-Oaern. Ja..sy: 

p I. 1865 w. a. 5 "/.
.  II- 1867 „ g»/( .
.  III. 1868 „ 5"/, „

Miihr. Sch.Cntr. „ 5"/„ „
Oest. Nrdwstb w. a. 5"/, sr 
Kudolfbabu „ 5"/, r
iliebenbiir. I. „ 5"/0 „
S taatsbahn  ■■ 0 fr. s7.1 
Sildbahn (Loinbar ly)

„ zlr. 200 6“/, sr.
Stid-nord. Verb. w. a. ft0/,

r „ w. a. 6')/s sr

wiono, źe to bardzo tanio). Czasem przy , ■ PrzYJ?*° obustron
takich wydarzeniach i kiedy nie ma wici- })0“ ltet7w^ h  5 kwestjonuje 
kiego zajęcia, robiono dowcipy miedzy b.or6w, ,* .S * 08 wmyłny biskupa djecezji 
sobą. Jeden pow iada- sławonskićj z PUnfkirchen, przez coby

Zobaczycie, jak te akcje pójdą w górę- StT r niotW° narodoW.e otrzy ma|o  więk-
a na zapytanie drugiego, dlaczego? _ | 8Z0ŚĆ: Stronnictwo unjonistów odbyło dziś

& I popołudniu posiedzenie; powzięcie uchwa-
ty  odroczono do jutra rana.

Berlin 21 czerwca. W edług półurzędo- 
wego doniesienia mylną jest wiadomość, 
jakoby miało nastąpić opróżnienie kilku 
departamentów fraucuzkieh już po zapła­
cie pół miljarda. W ogóle jest mowa ty l­
ko o zapłacie po całym miljardzie. D e­
partamentów opróżnić się mających nie

tądaja | p łac %
sir •»-. %.

>04 5( it >4 —
89 - 88 50
96 25 94 76

83 25 82 2ć
89 9> *9 6:
93 2. 92 75

92 85 92 6:
— — —
93 - 92 60

88 76 88 25
88 75 —
90 20 89 80

S3 20 92 80
94 '75 94 50

102 60 102 —
91 — 90 60
— _ 96 —
-------- 103 2 >
92 26 92 —
87 - 86 60

104 - 103 80
.01 60 101 30

105 60
102 5" lt:2
99 60 99 _
95 26 95 -

78 25 78 -
*1 - 90 50
81 - 80 5<
88 76 88 2>

101 50 101 3t
96 50 96 —
91 60 93 26

132 — 131 60
16 — 15 50
96 10 96 9<

'.‘8 60 98 2°

Węg. gal. Łupk. 5%  
n Nrdost 300 6°/0 
„ Ootbim soo fi"/, 
Weksi* na 3

F rankfurt ekout. 3 '/j  */, 
H am burg „ 2>/s ,

iondyn „ 2 r
s 5 .

Monety: 
iOukat w a łiiy . . . . . . . .
20. frauk. austr.............

fr&ncuu.........
S rebro...............

Klar pruiłki   ...........

LWÓW 21 czerwca 
Akc. banku hip. gal. 10- 

r r krajów. 8' 
siHty z&at. g a lic .. . .6 e/. 

» n n . . .4°/,
n . bauka hip. 6°/, 
•»  ̂ r, w/08(tiAn o°/t 

Obligi Ind. g-alicyj. 5"/: 
’’óiimparjai rou. . ,  
iubol srebrny obr«c»n.. 

n . papier.

WARSZAWA 20 czrw. 
V/exle Londyn 1 f.st.3 ra , 

„ Paryż 300f r .lo d  
„ W iedeń 150 złr. 2 m 

'■keje kol. warsz.-wied 
fi i, warez.-bydg. 
» „ wars*.-tores;

Asty zast. serji 1 . .  4°., 
« » » 8 ■ 4°/,

kupon ubiegły 
„ i, n o we . . . .  5'- 

kupon ubiegły 
n lik w id acy jn e .. 4%  

kupon ubiegły

BERLIN 20 czerwca.

żąaaią| jm osj
3{r.

9 O - 
90 20 
"3 5

94 35 
8 2  75 

112 50 
44 -

8 a 60 
89 81! 
-3 25

będzio mogła Francja wojskiem obsadzić 
dopóty, dopóki cała kontrybucja nie bę­
dzie spłaconą.

Berlin 22 czerwca. Gazeta Spenera do­
nosi, żo odpowiedź biskupa warmińskiego 
jest nader oględnie ułożoną ; jednak mimo 
pozornćj uległości zachowuje stanowisko 
zajęte przez biskupa w piśmie z 30 marca.

Berlin 22 czerwca. Departamenta fran- 
cuzkie Marne i Hautmarne zostaną opró­
żnione we wrześniu. Armja okupacyjna 
nie zostanie zmniejszoną.

Paryż 21 czerwca. Rozdwojenie powsta­
łe  między Thiersem a stronnictwami pra­
wicy zrobbiło wielkie wrażenie. Zapewnia­
ją, źe minister Larcy prosił o dymisję.

Paryż  21 czerwca. Wczoraj rano wszy­
scy ministrowie wręczyli Thiersowi prośbę 
o dymisję, a to celem pozostawienia mu 
zupełnćj swobody ze względu na zajście 
z delegowanym i; wieczór jednak wszyscy 
ministrowie cofnęli znów swą dymisję, 
prócz ministra Larcy’ego o którym jeszcze 
niewiadomo na co się zdecyduje.

Wersal 22 czerwca. Zgromadzenie na­
rodowe przyjęło resztę artykułów ustawy 
rekrutacyjnćj, a następnie całą ustawę.

Madryt 22 czerwca. Karliści po raz 
pierwszy stawili czoło wojskom rządowym. 
Bunda Sabalresa pod Puxallen zetknęła 
się z bataljonem z Nawarry. W alka trwała 
pięć godzin; wojska spędziły Karlistów  
ze wszystkich ich stanowisk i przyprawiły 
ich o znaczne straty.

Przegląd polityczny.
W szystkie dzienniki wiedeńskie piszą 

o małym skandaliku, który zaszedł w|ło- 
nie delegacji polskićj. W edług tych do­
niesień rząd miał obiecać większości de- 
legacyjnćj, źe zamianuje hr. Ludwika 
W odzickiego ministrem dla Galicji jeżeli 
delegacja cofnie rezolucję. Pan Zyblikie- 
wicz zgodził się za tę cenę na cofnięcie 
rezolucji, ale pan Grocholski nie chciał 
mieć następcę swego w osobie hr. L u­
dwika W odzickiego, sprzeciwiał się ta­
kiemu cofnięciu rezolucji i przeprowadził 
w kole cofnięcie wniosku o cofnięcie re­
zolucji. W skutek tego cofnięcia rezolu­
cji hr. Ludwik Wodzioki nie wiemy już 
po który to raz znowu cofnięty został 
w tył i nie dostanie się do ministerstwa. 
Biedny ten hr. Ludwik W odzicki! prze­
chodzi on męki Tantala, bo ile razy tuż 
tuż ma chwycić tekę ministerjalną, zbieg 
okoliczności znowu go cofa w  tył, tak, 
że jćj nigdy uchwycić nie może.

Sprawa obrony krajowćj wzięła nie­
spodziewany obrót. Rząd wniósł w izbie 
wyższćj projekt swój z temi zmianami, 
jakie w nim uczyniła izba niższa i po­
pierał przyjęcie tak zmienionego projektu. 
Uczynił on to zastrzegając sobio wnie­
sienie następnie osobnćj ustawy, zawiera- 
jącćj w sobie uzupełnienie zmienionego 
przez izbę niższą artykułu ustawy o o- 
bronie krajowćj w duchu rządowym.

Słusznie jednak Deutsche Ztg zauważa, 
źe takie postępowanie jest nielegalnćm, 
albowiem konstytucja zabrania powtórne­
go stawiania w jednćj sesji wniosków, 
które już raz upadły.

Ostatnie telegramy.
Wersal 24 czerwca. Zdaje się, że ro­

kowania z Niemcami wkrótce 6ię ukończą.
S tu t tg a r t  24 czerwca. Minister spra­

wiedliwości Mittnacht otrzymał naturalnćj 
wielkości popiersie króla z wlasnoręcznćm  
pismem królewskićm, wyrażającćm mu 
uznanie za dotychczasową działalność 
jego w radzie związkowćj.

Kursa. —  W i e d e ń  24 czerwca, godz. 2. 
Srebro 110.— . — Akcje kredyt. 345.60.—  
Lombard) 204.25.— Losy 18t>0r. 105.— . 
Lo8V 1864 r. 146.— . — Akcje franko-ausir.
146.50.—  Napoleony 8.96.— Akcje kol. 
galic. Karola Ludwika 244 50. —  Akcja 
koleilw ow sko-czem iow . 163.75. —  Akcje 
kolei północno - w schodnićj 166.50. —  
Akcjo banku 860.— . —  Akcje banku 
związkowego (Veroinsbank) 154.50. —  
Renta w srebrze 72.25. — Obligi indeinn. 
galicyjskie 77.— . —  Akcjo banku wied. 
dla obrotu ogólnego 201.— . —  Akcje 
anglo-banku 327.— . —  Akcje kolei rząd. 
356.— . —  Akcje kolei siedmiogrodzkićj
183 .50 .—  Akcjo kol. Rudolfa 180.— . —  
Akcje kolei pardubickićj 183.— . — Akcjo 
kolei północ. 227.— . —  Tramway 319.— . 
Akcje banku budowy 120.80. —  Akcje 
colei wschodniej 139.50. — Akcje kolei 
alfoldzkićj 181.50. —  Akcje banku anglo- 
węgierskego 115 50. —  Ogólny austrjacki 
bank 255.— .

Usposobienie giełdy: stałe.

R daktor i wydawca dr. Ludwik Gumplowic*. 
R.niaktor odpowiedzialny: Stan. Gralichowski.

94 20 
82 7" 

112 40 
*4

5 38 5 3

8 96| 6 65
ItO 10 110 -
167 —

167 50 
S3 -- 
82 90
75 75
90 — 
93 25 
77 60

9 15 
1 80 
1 52

tts. k 
7 3 i 

87 30
97 50

76 50 
1 2 1  -

93 40
91 65

1 98 
91 70

2 48
77 80 
—  20

ta lar.

(Nadesłane.)
Wszystkim chorym siła i zdrowie bez lekarstw i kosztów!

Revalesciere du Barry  usuwa naBtępujące choroby:
72 ,000  świadectw o wyleczeniu z chorób żołądka, nerwów, brzucha, piersi, płuc, gardła, 

krtani, gruczołów nerek i pęcherza, na co na żądanie przesyła się kopje świadectw bezpłatnie
1 franco.

(Certyfikat N r. 64)210). Neapol 17 kwietnia 1862.
Szanowny Panie! W skutek choroby wątroby od siedmiu lat byłem w okropnym stanie 

ciągłego chudnienia i różnych cierpień. Nie byłem w stanie ani czytać, ani pisać; nerwy w ca- 
łśin ciele drżały mi bezustannie; złe trawienie, ciągła bezsenność i irytacje nerwowe nie dały 

82 4 0 1 m' an' chwil* spokoju. Przy tćm byłem w najwyższym stopniu melancholiczny. Wielu lekarzy 
75 251 próbowało nadaremnie sztuki swćj bez najmniejszej dla mnie ulgi. W  rozpaczy uciekłem sie 

do pańskićj Revalesciery, a po trzeehraiesięcznem używaniu tejże, dziękuje Panu Bogu. — 
Revalesciera zasługuje na najwyższą pochwałę, wróciła mi ona zdrowie i umożliwiła mi zajęeie 
napowrót swego stanowiska społecznego.

Z szczerćin podziękowaniem i największym szacunkiem:
M a r q u i s  de B r e h a n .

W  puszkach zawierajączych l/ 2 ft. 1 złr. 50 kr., 1 funt ‘2 złr. 50 kr., 2 ft. 4 złr. 50 kr., 
5 ft. 10 złr., 12 ft. 20 złr., 24  ft. 36 złr.

Revalcscićre Chocolatće w tabliczkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 kr., na 24 filiżanek
2 złr. 50 kr., na 48 filiżanek 4 złr. 50 kr., w proszkach na 12 filiżanek 1 dr. 50 kr., na 24  
filiżanek 2 złr. 50 kr., na 48 fiiliianek 4 złr. 50 kr., na 120 fiiliźauek 10 z łr , 288  filiżanek 
20 złr., 576  filiżanek 36 złr.

Sprowadzić można gdziekolwiekbądź za przekazem pocztowym przez: Rarry du Rarry 
et romp, w W iedniu W allfiscbgssse 8 ; w Krakow:e: Józefa Ti Buczyńskiego pod „Gwiazda;" 
we Lwowie: P. Mikolasch. Sigmund Rucker, A. Berliner, Jakób Piepes, bracia Łazowscy, Rot- 

91 4 0 1 lender, C. S:hubuth, J. F. Klein’s wdowa i Rcissler, J. Reiss i P. W . Krulikowski; w Czer- 
niowcach: A it e. k. obwodowa apteka, L. Bełdo«vicz i J. Krzyżanowski; w Bochni; Franciszka 
Reiss'a c. k. aptekę salina: ną J. E. Balsie wicz; w Tarnowie: przez W T. A. W ielogórskiego 
główmy skład, A. Tenezyna aptekę pod „Aniołem;" tudzież we wszystkich miasta-h „przez 
dobrych aptekarzy i handle korzenne; przesyła także za przekazem pocztowym lub zaliczeniem  
Wiedeński dom.
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ió i Pa.P.
z e c h c e  s i ę  z g ł o s i ć  d o  o s o b y  
i n t e r e s o w a n e j  d o  H o te lu  D r e ­
z d e ń s k i e g o  p o d  Hr.  14. (.,2 9 9 )

L. 518.

li
Komitot c. k. Towarzystwa gosp. galic. 

ogłasza niniejszym konkurs na posadę p ro ­
fesora  nauki rolnictwa w szkole gospo­
darstwa miejskiego w Dublanacb.

Posada profesora nauki rolnictwa w szko­
le wspomnianej będzie obsadzony prcnoi- 
zorycznie na rok jeden. Dopiero po upły­
wie jednego roku może nastąpić stanowcze 
obsadzenie takowćj.

Z posadą w mowie będącą połączone 
są następujące korzyści:

1) Podczas prowizorycznego obsadze­
nia posady, pobór roczućj płacy w 
kwocie 800 złr. Po stanowczem ob­
sadzeniu takowćj płaca roczna pod­
wyższoną zostanie do 1000 złr., a 
po 10 latach służby do 1100 złr.; 
następnie zaś podwyższaną będzie 
co lat 5 o 100 złr. aż do w ysoko­
ści 1400 złr.

2) Wolne p o m ie s z k a n ie  w budynku 
szkolnym, składające się z 3 poko­
jów i kuchni.

3) Stósowne relutum na opalanie tegoż 
pomieszkania.

Obowiązki profesora nauki rolnictwa są 
następujące:

1) W ykładanie nauki rolnictwa tak w 
toorji jak w praktyce, podług sta­
tutu organicznego szkoły gospodar­
stwa wiejskiego w Dtiblanach.

2) W ykładanie jednćj lub kilku nauk 
pomocniczych (jakoto: rachunko­
wość gosp., ogrodnictwo i sadow­
nictw o, mineralogja i geognozja), 
stósownie do każdoczesnego rozdzie 
lenia tych nauk pomiędzy pp. pro­
fesorów, jakie Rada szkolna tegoż 
zakładu uskuteczni.

3) W ykonywanie w s z y s t k ic h  ustano 
wieó i przepisów zakreślonych dla 
pp. profesorów, bądź statutom orga­
nicznym szkoły gospodarstwa wiej 
skiego w D ublaaach , bądź regula­
minem takowćj, bądź poszezególne- 
mi instrukcjami w nićj obowiązują­
cemu

O soby, chcące uzyskać posadę profe­
sora nauki rolnictwa w szkole wspomnia- 
n ćj, zechcą 'wnieść dotyczące podania  
swoje w pismach frankoicanych, adreso 
wanyeh do Komitetu c. k. Towarzystwa 
gosp. galic. we Lwowie, najdalćj do dnia 
1 sierpnia 18 7 2  r.

W podaniu takićm kandydat powinien 
wykazać i udowodnić:

1) Gruntowną znajomość języka polskie­
go tak w mowie jak i piśmie, a to 
z uw agi: iż w szkole gospodarstwa 
wiejskiego w Dublanacb wszystkie 
nauki tylko w języku polskim mogą 
być wykładane.

2) Ukończenie studjów w jednym  z wyż­
szych zakładów naukowych rolni­
czych.

3) Dokładną znajomość praktyki rol- 
niczćj.

4) W ykazać, którą z powyżój w yszcze­
gólnionych nauk pomocniczych u- 
dzielać byłby w stanie.

5) W iek i cały przebieg życia, oraz 
dotychczasowe zatrudnienie.

Oprócz powyższych wymogów Komitet 
c. k. Towarzystwa gosp. galic. stawia 
jeszcze ten warunek, aby kandydat ubie­
gający się o rzeczoną posadę, swojo te 
oretyczne i praktyczne uzdoinienio do 
wykładania nauki rolnictwa, udowodnił 
wykładem próbnym , który się odbędzie 
przed komisją umyślnie w tym celu przez 
Komitet ustanowić się mającą.

Z Rady Komitetu c. k. Towarzystwa 
gospodarskiego galicyjskiego.

Lwów dnia 20 czerwca 1872 r.
Prezes: Sekretarz:

S m a r z e w s k i .  G ie ln ge r-G re liń sk i .

REALNOŚĆ
pod Nr. 10 w P iaskach, z budynkam i zaraz obok 
rogatki Mogilskiej połoiouenii i 7 mórg 789 sążni 
grunta i ł ą k — każdego czasu do sprzedania.

Bliższa wiadomość u właścicielki M. W. pod 
Nr. 42 na Zwierzyńcu w Krakowie. 3*298(1-3}

OSOBA
w średnim w ie k u , bardzo dobrze w ychow ana, 
życzy sobie znaleźć miejsce w kraju  lub zagra­
nica do towarzystwa zacnćj damy albo zajad się 
dziećmi sierotam i, zastępując im miejsce matki, 
opiekunki i nauczycielki.

Interesow ane osoby zgłosić się moga listami 
frankowanem i pod literą A. W. Z. Lwów. poste  
r e s ta n te .  3287(1-2)

Lilioneza,
przez Ministerstwo zezwolona, 
niszczy w 14-tu dniach wszelkie 
zanieczyszczenie skóry, piegi p la ­
my w ą tro b ian e , żółte plamy, 
zmarszczki, liszaje i skrołuły.

F e y t o n a ,  F e y t o n a .
Sławny a m e ry k a ń sk i  środek , usuw a natych­
miast wszelki ból zębów. — D ziurawe zęby 

leczy.

P ra w d z iw ie  kaukazk i  
RODBK

przyjem nie woniejący, najprostszy i najdo­
godniejszy, w ytęp ia  najpewniej pluskwy.

Skład w K rak  wie w aptece E. S to c k m a ra .  
3283(1-7)

1 1

Skład komisow y dla Galic.yi naszych
w y r o b ó w  p ł ó c i e n n y c h

po cenach fabrycznych, znajduje się
U W g O  3199,1-?)

w  I-Lralcowie.

N o r b e r t  L a n g e r  i S y n o w i e
właściciele fabryk w O skau, L iebau  i Sternberg.

S Y R O P Y

polifosforanów, sody i wapna
doktora Churchill,

au tora  odkrycia własności leczących

podfosforanów w słabościach pier­
siow ych i suchotach płucnych,

są jedynie  w yrabiane przez pana S 'c w c o x i .x a . , 
aptekarza w Paryżu. — Sprzedają sie w b u t e l ­
k a c h  c z w o r o g r a n i a s t y c h  opatrzonych p o d ­
p i s e m  D r n  C J S r i i a . r c L a . i l l ,  oraz etykietą 
i z n a k i e m  f a b r y c z n y m  ap tek i  S w ann  przy 
ulicy Castiglione Nr. 12 w P aryżu .  2924(2-20) 

Dostać m ożna w KRAKOW IE w aptece pana 
W ikto ra  R e dyka  przy Małym Rynku.

P i e r w s z e  c k. uprzywil .  T o w a r z y s t w o  p arow e j  żeglugi  na  Dunaju.

ROZKŁAD J M  0S0B0VEHI PAROWCAMI
od 1 kwietn. aż do dalszego postanowienia.

Za prąciem:
Z P a s s a u  do Lincu codzień o god. 12 w połudn. 
z Lincu do W iednia  eodzień o god. 7 1/ ,  rano.

Wiedn ia  do P e s z t u  codzień o god. (‘J / 2 rano.

Kilku  uzdo ln ionych  w  zaw od z ie  in t r o ­
l iga to rsk im , oraz dw óch  uczniów  do 
p ra k ty k i, zn a jd z ie  n a ty c h m ia s t z a tru ­
dn ien ie  u  in tro lig a to ra

J ó z e f a  M a l a c in y
w K rak o w ie .

DOM
w  rynfeu pot3L licz. 39

j e s t  c a ły  lub c z ę ś c io w o  do w y n a ję c ia  
od św .  M ichała  r. b.

Bliższa w ia d o m o ś ć  ta m ż e  n a  I. p ię t rze .
3 07(1-3)

Z
z
z

3285(1-?)

&VZVl. w /2

Przeciw prądow i:
Lincu do P a s s a u  codzień o god. 6 y 2 rano.
W iednia  do Lincu codzień o god. 6 y 2 rano.
P e s z t u  do Wiednia  codzień o god. 6 wieczór.

Z W iednia  dalej na dół do wszystkich stanowisk aż włącznie do 
Nowego S a d u  codzień o god. 6 1/ 2 rano.

Z W iednia  dalćj na dół do wszystkich stanowisk aż włącznie do 
Semlinu - Be lgradu  w niedzielę, poniedziałek, środę, czwartek i so­

botę o godz. 6 y 2 rano.
Z Wiednia  dalćj do O rsow y ,  Giurgevo,  G a łaczu  w poniedziałek 

i czwartek o god. 6 !/ 2 rano.
Z Wiednia  parowcem pospiesznym do Giurgevo,  Gałaczu ,  K o n s t an ty ­

nopola  w niedzielę 0 godz. 6 1/ 2 rano.
Z Wiednia  kol. żel. via  B a z ia s  da Giurgevo,  Gałaczu ,  K on s tan tyno ­

pola  w piątek popołudniu.
P rz y b y w a  się  do K o n s ta n ty n o p o la  na  Ruszczuk, W arn ę  we czwartek i poniedz. 
Bliższych szczegółów udzielają: Dyrekcja ruchu w Wiedniu i wszystkie ajencje. 

Wiedeń 1 kwietnia 1872. D y re k c ja  ru ch u .

Soeben erschien: (4 
selir verm ehrte Au- 
flagę).

,cV\W

" -jAltgVve1
&ete  r\* tflS®*?1 VTlfctt*

\\\V

Or

Z u h a b en  in d e r 
O r d i n a t l o n a - A - n a t a l t

fttr, 3263(2-60)
G e h e ł m o  K r a n l c ł i e i t o n

(besondert Schwache) T on
Med. Dr. Bisenz,

S ta d t ,  S i n g e r s t r a s s e  12, I. S tock .

T ag lich e  O rd in a tio n  von  1 1 — 1 U h r, und  
v o n  2 — 4 U h r. A uch  w ird  d u rc h  K o rres- 
p o n d e n z  b e h a n d e lt ,  u n d  w erden  M edika- 

m ente  b e so rg t. (O hne P o s tn ach n ah m e).

czyli

„Gorczyca w arkuszach/'
NA S Y N A P / S M Y

przyjęty przez wszystkie szpitale paryskie, ambulanse, szpitale wojskowe, m arynarkę cesarska
i m arynarkę angielską.

Zachować wszystkie właśności proszku gorczycy, otrzym ać z łatwością 
i w krótkiej chwili stanowczy skutek ja k  najm niejszą ilością lekarstwa, je s t  to 
zadan ie , które p. Rigollot w najszczęśliwszy i najpraktyczniejszy rozwiązał 
sposób. A. B o u c h a rd a t  , (Annuaire do th irapoutique 1868, pag. 204).

D la  uniknienia fałszywego papieru, wymagać 
należy, aby opatrzony był podpisem właściciela.

Do każdego pudełka dołączona je s t instrukeya * 
w języ k u  polskim.

Dostać m ożna u  wynalazcy 26 ruo Vieille du Tempie w Paryżu  — w KRAKOW IE w aptece 
p. W ik to ra  Redyka  i we wszystkich znaczniejszych aptekach celniejszycłi m iast Europy.

O tw ar te  1823 Poręczen ie

Dotory

była obyw atelka dóbr ziemskich na 'W ołyniu, 
politycznych jak o  tćź różnych familijnych nie 
część stracha zupełnie m ajaick. M ajac dziś prze­
szło lat 80, pozbawiona od 4 lat zupełnie wzroku, 
p rzykuta do łoża chorobą bez utrzym ania, zosta­
ją c  jedyni*  na łasce dobroczynnych oaób — prosi 
o przekonanie sic o rzeczywistości i TzyŁ&L.fgEL 
o  w sp ó łczu c ie .

Plac Dom inikański Nr. 490- I piętro. 3*2 o (1-2)

F O R T E P I A N
z  f a b r y k i  S k u t k a n a ,

jest do sprzedanta lub do wynajęcia. 
Plac Szczepański, Nr. 244, 2 piętro.

3201(3-6)

1 wielki złoty, 1 mały 
złoty i 5 srebrn. me­
dali otrzym ał w nagrodę 

od rządu.

SIKAWKI PAROWE, 
S ik aw k i  og n io w e
wszelkiej wielkości,

S ik a w k i  i pom py 
ogrodowe, w y c iąg ac ze  

wody, s k r a p l a c z e  dróg, 
gas ik i  itd.

W szystkie potrzeby dla 
straży  ogniow ćj, drabinki 
i przyrządy do ratow ania.

m .  K N A U S T
W IE D E Ń ,

F a b ry k a  m aszyn  I p rzy rz ąd ó w  
do g as zen ia  ognia

Leopoldstadt, M iesbachgasse 
3XTr. 1 5 .

ósmego powszechnego 
niemieckiego zgroma­
dzenia straży ogniowćj 

w Linzu.

Pom p y  c e n t ry fu g a ln e ,  
pom py do budow y,

pompy do s tudz ien ,  
b row arów , gorzeln i ,  c u ­

krowni,  chem icznych  f a ­
bryk ,  g o sp o d a rcz e  itd. 

do wina, piwa, sp i ry tu su ,  
oliwy, węże, w ia d ra  k o ­

nopne, sk ó rz a n e ,  k a u ­
czukowe.

(I . )   3174(4-10)
Ulu.strowaiie cenniki prze­

syła sio darmo.

W  k s i ę g a r n i
JULIUSZA WILDTA

w  K r a k o w ie
je s t do n ibycia i poleca sio

P R Z E W O D N I K
w  w y c ie c z k a c h  na  B ab ię  G órę , do T a t r  

i Pionin
prof. 3 3 .  J a n o t y  , z m apa i widokiem. 

Z ł r .  1  c e n t .  2 5 .
Obulalunki zamiejscowe w ysyłają sie franco. 

2294(1-3)

200 sztuk owiec 
MERYNOSÓW,

nabytych z sławnej owczarni lir . Larisch.i ze  
fezlązka, wyborowćj wełny, sa w przystepnćj c - 
me z wolnej reki do  s p rz ed a n ia -  
3295(1-2) P o r e m U a Ł A

dzierżawca w Joninach, poczta .yR-lico

(Privilegirte Oesterreichische Nationalbank)

Za pierwsze półrooze 1872 r. na Każdą akoyę

Uprzyw. Ausfryackiego Banku Narodowego
przypadającą cdLy wicŁexxclę

DWADZIEŚCIA O Ś !  z ł o t y c h  a u s t r . w a l
inożn.i od eb rać  zacząwszy od Igo lipca to. r. -v\r Narodowym 
Banltu w Wiedniu, tudzież  we wszystlciołi filiaołi Jego.

Wiedeń, 21 czerwca 1872 r.
3292(1-1) Od Dyrekcyi.

seiya trzecia obejm ująca około 50 arkuszy, je s t ju ż  wydrukow ana i zostanie rozesłana 
prenum eratorom  z końcem m arca b. r. — Zawiera ona: 2gi toni S t a r e g o  s ł u  
S i  ; i  i 2gi tom D z i w a d e ł ,  1 tom O s t r o ż n i e  x  o g n i e m  i
1 tom L a t a r n i  O z a r n o k a i ę z k l ^ j .  — Serya czwarta zam vkajaca 
pierwszy rocznik, wyjdzie z końcom czerwca b. r.
i • k 1 występujący pn  muneratorowio be da otrzym ywali dzi-la  K raizew skic-o
dopiero od tomu o ogólnego zbioru, to je s t od początku C h a t y  s t a .  w s i a . 1  
X 3 w a -  ś w i a t y ,  stanowiące pierwsze 4 tomy, a wyczerpane od kilku tygodni, 
będą im doręczone w m-wój „dycyi w ciągu m aja b. r. ’

Z pism J . I .  Kraszewskiego w yszło‘dotąd tomów: 1, 2, 3, 4, D w a  ś w i a -  
• t y ;  5, 6 7, C ł r a t t t  z a  W s i ą , ;  3, 9, P o e t a  i a w l a t ;  10 F o d  
^ ł 0 a o i l m .  • s m ; 11 12 S t a r y r i u g a  13,14, D z t w a -  

^  I  *  ° S u i o m ;  IG, L a t a r n i a  O z a r -
1  L a t a r n i  C z a m o k s l e -

z U s c i e j ,  n l e z n a j o m e g o  P o w i e ś ć  b e z
t y t u ł u ,  D j a b e ł  ltu.

P renum erata na pi ma J. I. Kraszewskiego wynosi z przesyłka po.-zt - : rocznie
, T> potro.cz"le *  ztr- r  kw artalnie 3  złr. S O  et. -  Boz przesyłk i: rocznie i *  

złr. — półrocznie & złr. — kw artalnie 3  złr.
Obok S l i t a l i o t o l Ł i  P o w i o i c t  i  R o m a n s ó w  pisma 

Kraszewskiego kosztują : Z przesyłką rocznie : I O  złr. — półrocznie 5  złr. — kw artalnie
*  złr. 4 < l  e t . — Bez przesyłki: rocznie 8  z ł r .— półrocznie 4 .    kw artalnie 9  z ł r .__
Prenum erata liczy się kw artalnie od 1-go października 1871 r.

W  B i b l i o t e c e  J t * o w i o a c i  i  R o m a n s ó w  wyszły 
w łaśnie: P a n  G - r a b a ,  powieść orygiualna w 3ch tomach, przez E . Orzeszko. 
Cena księgarska 3 złr. 20 ct. i 1  C n o t a  jirzoz Z. M. Schwartz’a ze
szwedzkiego w dwóch toniach. Cena 2 złr. — Pod prasą powieść oryginalna p. t . :

„ W O J B W O D S I C “ .
W krótce ukaże sie w Bibliotece bardzo p iękna powieść angielska przez Karola 

Reado, p. t . : I C t o  c l i c o  i t o c l i a ó  ,  c i e j r j ą i © ć s  m n s i . — Tego sa­
mego autora powieść: D u c l i  i  p r a c a ,  drukow ana niedawno w dodatku do 
warszawskiego Bluszczu, powszechno budziła zajęcie.

Prenum erata na  Bibliotekę wynosi: Z przesyłką rocznic 10 złr. — półrocznie 5 złr. 
kwartalnie 2 złr. 50. —• Bez przesyłki rocznie 8 złr. — półrocznie 4 z łr .— kw artalnie 2.

/  pismami J . I . K raszew skiego: Rocznie z przesyłka 20 z ł r .— półrocznie 10 złr. 
ćwierćroczmo 5 złr. — Bez przesyłki rocznie 16 złr. — półrocznie 8 złr — k a r t  4 złr

B iblio teka  wraz z dziełami K raszew skiego daje roczuio około 40 arkuszy druku 
ścisłego. — Prosim y o wcz -sne nad,-słanie przedpłaty do księgarni

Gubrynowicza i Schmidta w e Lwowie.
p r z y  p l a o u  A . D u c h a . .  2949^5-?)

j o u r n a l  f r a n ę a i s  d e  V ie n n e
parait deux fois par semaine le jeudi et le ditnanche, 

A d m in is t r a t io n :  i R e dac t ion :
Stadt, K olorrat-R ing Nr. 9. Vienne. | W iedeń, Margarethen-Strassc Nr. 39

Bommaire :

Bulletin politique. —  Service particulier des dópeches. Correspon­
dences particulieres de P esth , de Lem berg, de Cracovie, Posen, puis de 
Paris, Berlin, Florence, Madrid, Constantinople, Athenes, Varsovie, St. 
Petersbourg, Bucarest, Belgrade etc.

_ L a  G a z e t t e  d e s  E t r a n g e r s  publie en outre: chronique de 
\  ien n e, chronique parisienne, óchos, theńtres et bruits de coulisses, varie- 
tes, etc. etc.

Une rubrique speciale est affectóe k  FExposition universelle de 1873.
Dans la partie financićre on trouve un B u l l e t i n  d e  l a B o u r s e ,  

ainsi que toutes les nouvelles touchant le mouvement fin mcier ct commer­
cial de FEurope.

La G a z e t t e  d e s  ’E t r a n g e r s ,  compte parmi ses collaborateurs 
des ecrivains dont la reputation est europóenne.

Prix d’abonn em en t:
Pour FAutriche H ongrie: Un an: 10 11., six mois 6 f l . ,  trois mois 

3 fl. pour FEtranger: le port en sus.
A p artir  du le r  Juillet, la G a z e t t e  d e s  E tr a n g e r s ,  au lieu de 

parraltre le  ma t i n  k  6 heures, paraitra le  soil- k 7  heures avec la date 
du lendemain.

D e cette faęon; la G a z e t t e  d e s  E t r a n g e r s  pourra nonseulement 
etre expediee avec les trains du soir et etre de Yienne distribuee en pro­
vince le lendemain matin, mais elle sera en outre le  s e u l  j o u r n a l w i e n -  
n o i s  paraissant dans la soiree, ce qui, nous n’en doutons pas, ne man- 
quera pas d’etre apprecie par les personnes en quete de nouvelles fra-'ches 
et par les etrangers de passage dans notre capitale.

C est egalement k  7 heures du s o i r  que le journal sera mis en vente 
dans les d e b i t s  d e  t a b a c  et chez les marchands de journaux, k  V ien n e . 
n . W ‘ r?rn trouve la  G a z e t t e  d e s  E t r a n g e r s  en Galicie chez M. M. 
D W O K o K l, debit de tabac k  Cracovie; GUBRYNOW ICZ & SCHM DT  
libraires, k  Lem berg —  et ń l a L i b r a i r i e  P o l o n a i s e ,  (Księgarnia Po'ska) 
rue K opernika, 12 a Lemberg.

3227(1-?) L’A dm in is t ra t ion  de  la G a z e t t e  d e s  E t r a n g e r s .

Pewnie leczy

w chorobach płucnych
c hu dośc i ,  o s ła b ie n iu  ż o łę d k a  I c ia ła ,  sz k ro fu ła c h ,

n ie d o k rw is to ś c i  itd.

1 wano w’a „stęgły Kumys/
T ym  w ybornym  lekiem  je s t to  e tęg łe  św ieże m lćko od k laczy  o ireb io n y ch  w 

s tep ach  k a łm u ck ic li i b a sk irsk ic li. D la  teg o  w R o ssji szp ita le  w k tó ry ch  ty m  k u m y ­
sem  leczą  z n a jp o m j śln ie jszym  sku tk iem .

W  sło ik ach  za tk an y c h  tak , żc. p o w ie trze  do nich  n ie w chodzi, m ających  o ch ro n ­
ny  zn ak , z opisem  uży cia  i p izc tłó m aczo n cm  z rossy jak iego  je ż y k a  ośw iadczen iem , 
p rz e sy ła  się p o c z tą  za  1 z łr . oO k r., za  zaliczen iem  za  z łr . 1 .6 0 ,  w raz  z s tęp łem  i 
opakow aniem . O d p rzed a jący  o trzy m u ją  stosow nie  o d se tk i. S zczegółow y opis tego  leki- 
p rz e sy ła  się n a  żąd an ie  o p ła tn ie .

Główny s k ł a d  n a  A us tr ję -W ęgry  1 Niemcy, ma 
FranoiBzeK Dórr w  Wiedniu,

Miasto B a c k e r s t r a s s e  Nr. 24.
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Jał ęnadaje piękności ciału
rozsądnym sposotoeui ?

Znakom ici lekarze (Dr. Hir.ichfcld, zdrojowy lekarz w Ischl, reilaktoro- 
wic pism a lekarskiego Dr. Schuitzler i Dr. A larkbreiter w W iedniu &) zale­
cają słodow e z io łowe mydło  to a le to w e  i kąp ie low e, tudzież s ło d o w a  pomade 
JANA H0FKA w B e r l in ie , jak o  środ.-k toaletowy. —  Toaletowe mydło słodowe 
nadaje de l ika tnośc i ,  b ia ło śc i  i | ięknoSCi skórze żółtej, szorstkićj, dziubalćj. 
piegowatej, jeżeli się niem ciągle m yje; podobny skutek sprawia mydło sło­
dowe, k tó.e jed n ak  przeważnie w zm acn ia  k o śc i ,  m u sz k u ły  i nerwy, a oddala 
zaraźliwe wpływy. _ _ 3243(1 5)

G łów ny  S k ła d  w  W iedniu ,  K a rn tn e r r in g ,  Nr. II.
tS S P ' Jedynie p raw dz iw e  i d o sk o n a łe  dostać m ożna w Krakowie w aptece p. 

TRAUCZYNSKIEGO pod ,,K o ro n a -  u p. JOZEFA JAHNA w Rynku Głównym ; 
i u p. WILHELMA FENZA w ynkn GHównyin, naprzeciw kościoła ś. W oicieeha; 
w T arnow ie  u p W. T. A ^ / fL O G O R S K jE Q o .  w Przem yślu  u p. M. KOZŁOW­
SKIEGO; w Mielcu u p. KAZI1H KORPANTEGQ; w Radomyślu  u p. L KARTA- 
GĘNERA; w S a n o k u  u p. J. OKOŁOWICZA i S y n ó w ;  w Nowym S ączu  u p. B 
K0RB0LA.
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W drukami „Kraju “ pod zarządem St. Gralichowskiego.


